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Kraków, Czwartek 25 Października 1894. 
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Kraków 24 pażdziernika. 


Wiadomość o śmiertelnej chorobie cara nigdzie 
nie zrobiła tak ogólnego i tak głęboko sięgają- 
cego wrażenia, jak we Francyi. Wszystkie dzien- 
niki francuskie, nawet najradykalniejsze, wyrażają 
w słowach, pełnych pokornego uszanowania , bo- 
leść i żal z powodu bliskiego zgonu „wielkiego 
przyjaciela Francyi*. Żałoba Rosyi — pisze je- 

en z najpoważniejszych i najumiarkowańszych 
dzienników, który niezwykle trzeżwo zapatrywał 
się zawsze na alians rosyjsko-francuski — będzie 
naszą żałobą, a cała Francya przyłącza się do 
modłów o wyzdrowieni a III. pi- 
sma przybierają ton bardziej elegijny ; nie mówi- 
my już o prasie pseudo-konserwatywnej tego po- 
kroju, co Figaro, Gaulois itp., ale Temps równą 
jest przejęty żałobą, co Journal des Débats, a na- 
wet dzienniki radykalne i to najskrajniejsze, jak 
Justice p. Clómenceau, nie szczędzą słów dla wy. 
nurzenia uczuć głębokiego smutku. Kondoleneyjny 
telegram do carowej, zredagowany w formie nie: 
ledwie uniżonej, wysłany został przez stowarzy- 
szenie prasy, obejmujące dziennikarzy, którzyby 
24 godzin na ziemi rosyjskiej spędzić nie mogli 
bez narażenia się na konfikt z policyą. 

W każdym razie wszystkie te objawy, świad- 
czące o poruszeniu, jakie ogarnęło całe społeczeń- 
stwo, zasługują na bliższą uwagę, jako rzeczywi- 
ście wyjątkowe i niespodziewane. Niełatwo bo- 
wiem zrozumieć, w jaki sposób najzaciętsi repu- 
blikanie, którzy całe życie walczą z ideą monar- 
chiczną , a dla własnego domu panującego mają 
tylko słowa: wzgardy lub ironii, mogą bez sprze- 
niewierzenia się swym zasadom i przekonaniom 
sławić najdespotyczniejszego w świecie monarchę, 
który jest uosobieniem najskrajniejszej politycznej 
i religijnej reakcyi. Nie wątpiąc o szezerości tych 
polityków i dziennikarzy, trzeba im zarzucić co 
najmniej niekonsekwencyę , albo też uwierzyć, że 
dobro kraju i przyszłość ojczyzny wyżej stawią, 
niżeli republikańsko-demokratyczne doktryny, a po- 
nieważ w ich mniemaniu Aleksander III był szcze- 
rym i beziateresownym przyjacielem Francyi i od- 
dał jej nieoszacowane usługi w stosunkach mię- 
dzynarodowych, przeto możliwość jego rychłego 
zgonu napełnia ich smutkiem i niepokojem. 

Jakkolwiek przymierze traneusko-rosyjskie -— je- 
żeli w ogólności przymierze to istnieje — jest kom- 
binacyą nienaturalną i z tego powodu trwałych 
podstaw nie posiada, to przecież zaprzeczyć się 
nie da, że Francya ma pewne obowiązki wdzię- 
czności dla Aleksandra HI. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że Bismarck czyhał jedynie na spo- 
sobność, aby Francyę nową wojną na zawsze 
ubezwładnić i że od wykonania tego zamiaru 
powstrzymała go głównie obawa interwencji ro 
Byjskiej. Niezgrabna i brutalna polityka eks-kan- 
clerza dała carowi możność odegrania roli arbitra 
Europy, uczyniła Rosyę na jakiś czas punktem 


_ środkowym wielkich dyplomatycznych zabiegów 


i wyprowadziła Francyę z jej politycznego odo- 
sobnienia. Zwłaszcza ten ostatni skutek intryg 
Bismarcka był dla niego najmniej spodziewany 
i zapewne najprzykrzejszy. Car, przyjmując uro- 
<zyście eskadrę francuską w Kronsztadzie, wysy- 
łając do prezydenta Rzeczypospolitej telegramy 
niezwykle serdeczne, zezwalając wreszcie na wy- 
cieczkę oficerów swojej marynarki do Paryża, ob- 
Jawił w sposób niedwuznaczny swoje przyjazne 
usposobienie dla Francyi i chęć zbliżenia się do 
tego państwa. To zbliżenie było wprawdzie natury 
dość platonicznej, a nadsekwańscy republikanie 
nadaremnie oczekują dotychczas traktatu, któryby 
wkładał na Rosyę jakieś pozytywne zobowiązania, 
ale już sama forma demonstracyj francusko- 
rosyjskich zwróciła uwagę Europy, budząc do- 
mysł, że są one tylko wstępem dalszej wspólnej 
akcyi obu mocarstw. Francya stała się odrazu 
Czynnikiem poważnym i mogła zająć w koncercie 
europejskim stanowisko, należne jej przeszłości i jej 


CHLEB. 


Powieść współczesna j 
przez 
Jana Zacharyasiewicza. 
0 
(Ciąg dalszy). 


Po odejściu kapitanowej wyszła ciocia Hermi- 
na do przedpokoju, zamknęła drzwi od kredensu, 
a przeszedłszy po salonie, patrząc, czy tam kogo 
niema, zjawiła się przed zdumioną Idą w bu 

uarze. eii 

Na jej twarzy grały nerwy, ruchy jej były go- 
Tączkowe. Czoło zmarszczyło się jakby od jakiej 
myśli poważnej, a usta usiłowały uśmiechać się, 
chociaż do tego uśmiechu nie przywykły. 

— Ido, Ido! — zawołała, chwytając jej rękę — 
gdybyś wiedziała, co ci mam do powiedzenia... 
gdybyś przeczuła tę wielką tajemnicę, która do- 
|= gale za tą kwarantanną... - 

Tu wskazała na szereg białych jak perły — 
zoeszeh zębów, poczem, zniżając głos mówiła 

ej: 


— Ale tobie wszystkiego nie powiem... powie- 
nie mogę... 

— Dlaczego ciociu ? 

— Bo... masz słabe nerwy, a... 
Mogłaby ci zaszkodzić. 

E Więc to wesoła nowina? — podjęła młoda 
Wdowa, a szafirowe jej oczy wybiegły gdzieś 
W dal, jakby tam czegoś szukał 


(8) 


zbytnia radość 


y- 
Ciocia Hermina patrzyła z uwagą na nią. Pa- 
yła w jej szafirowe oczy, jakby z nich coś 
lała wyczytać, patrzyła na te usta wilgotne, 

la wpół rozwarte, jakby się czegoś, co z nich 

Wyjść miało, obawiała, patrzyła na ten blady ru- 

wieniec, z którym tak uroczo wyglądała. Pocią- 

Engla ją za rękę do sofy, na 


znaczeniu. Te moralne następstwa francuskich sym- 
patyj Aleksandra III wystarczyły zupełnie, aby mu 
zjednać we Francyi popularność , jaką w tym kraju 
nie cieszył się chyba żaden monarcha od czasów 
Henryka 1V. Wrażliwy lud francuski stworzył so- 
bie legendę o osobistych uczuciach cara ku Fran- 
cyi i jest dlatego tak zaniepokojony wiadomością 
o nieuchronnym jego zgonie. Powstaje bowiem nie- 
pewność co do przyszłości. W państwie takiem, 
jak Rosya, gdzie wola monarchy jest rozstrzyga- 
jąca w kwestyach wewnętrznej i zewnętrznej po- 
lityki, zmiana panującego może spowodować zu- 
pełny przewrót stosunków. Francuzi nie wiedzą, 
czy carewicz żywi. wobec nich te same uczucia, 
co jego ojciec, a opierając wszystkie swoje na- 
dzieje na indywidualnem usposobieniu Aleksan- 
dra III, obawiają się, że z chwilą jego śmierci 
ich wyrachowania staną się złudzeniami. > | 

Wątłe są oczywiście podstawy kombinacyj mię- 
dzynarodowych, zawisłych tak wyłącznie od je- 
dnego człowieka i bardzo być może, że upokorze- 
nia, które wolna, republikańska Francya dobro- 
wolnie sobie zadaje wobec Rosyi, zupełnie się 
nie opłacą. Być może, że z tych dziwnych zabie- 
gów pozostanie tylko przykre wspomnienie narodu 
wielkiego i swobodnego, który padał na twarz 
u stóp tronu despotycznego samowładcy. 


k 


Crispi a socyalizm. 


Sędziwy Francesco Crispi zgotował światu 
ogromną niespodziankę. Pvdczas gdy w Berlinie 
od kilku miesięcy na radach ministrów i w dzien- 
nikach roztrząsają środki zaradcze przeciwko dą- 
żnościom przewrotu, a cesarz Wilhelm każdą prze- 
mowę kończy wezwaniem do wspólnej obrony re- 
ligii, obyczaju i porządku, prezes gabinetu wło- 
skiego po cichu przygotował walny zamach na 
trakcyę socyalistyczną. Gdyby do podobnego środka 
uciekł się gabinet konserwatywny, powstałaby 
straszna wrzawa. Dobieranoby najdosadniejszych 
wyrazów, aby potępiać „wsteczne“ dążuości ta- 
kiego konserwatywnego męża stanu, wytykaooby 
mu zupełny brak szacunku dla swobód publicznych, 
skłonność do naruszan.a konstytucyi, zuchwałe sta- 
wan e w poprzek dążnościom „ludu“ itd. itd.! Pra- 
wdziwe szczęście, że właśnie Crispi użył tego ener- 
gicznego środka. Bo chociaż od niedawna wiemy 


że prezes gabinetu włoskiego wierzy w Boga, cho- fust 


ciaż niedawno temu zbliżył się nawet wprost do 
Kościoła, uświęcając przed ołtarzem ślub cywi 
zawarty przed 20 laty, i chociaż sławną mo 
neapolitańską 10 września b. r. zasończył hasłem : 
„Z Bogiem i królem dlą ojczyzny* — to przecież 
trudno będzie zal'czyć Crispiego do konserwaty- 
stów i wykluczyć go z rzędu ministrów liberal- 
nych i postępowych, chyba żeby ogłoszono ateizm 
jako znamienną i nieodzowną cechę liberalizmu i 
postępowości! Ten wię; ongi czerwony, a teraz 
przynajmniej bardzo liberalny Crispi, wystąpił do 
walki z soeyalizmem w sposób bardziej stanow- 
czy, niż którykolwiek inny rząd konstytucyjny. 
Dekrety rządu włoskiego z d. 22 października 
otwierają nową fazę w walce z żywiołami socyal- 
nego przewrotu. Dotąd zbyt troskliwie rozróżniano 
pomiędzy anarchistami a soceyalistami. Nie bacząc 
na to, że choć w odmiennych celach, jedni jak 
drudzy dążą do całkowitego przewrotu history- 
cznego ustroju społecznego, uznawano tylko obo- 
wiązek stłumienia ruchu anarchicznego, ponieważ 
on używał środków gwałtu, a nie przypisywano 
sobie prawa zgniecenia socyalizmu, który wrze- 
komo działa legalnymi środkami, za pomocą sto- 
warzyszeń, prasy, wyborów itd. Jeżeli jednak pe- 
wien cel jest sam w sobie zdrożny, sprzeczny 
z prawem przyrodzonem i z samemi podstawami 
historycznego ustroju ludzkiego, natenczas nawet 
środki formalnie legalne, którymi dążymy do ta- 
kiego celu, tracą charakter leg:.lności. Najlegal- 
niejsze środki tracą charakter legalności, jeżeli ich 


— Wstęp ten do wesołej nowiny zaczyna anie 


trwożyć — rzekła Ida z nieokreślonym uśmiechem. 

-— Bądź spokojna. Pozory tego, cobym ci po- 
wiedziała, mogłyby wzbudzić u ciebie pewne oba- 
wy, ale wierz mi, że grunt jest piękny i szla- 
chetny. 

— To mnie juź męczy. 

— Dowiedz się więc, że odszukałam dawną 
złotą żyłę! 

— Złotą żyłę? 

— Tę rękę niewidomą, a dla nas tak dobro- 
czynną przez kilka lat ostatnich! Milczysz ? 

— Nie rozumiem. 

— Przypomnij sobie jeszcze za życia Ottona te 
złe języki, które nam naszego szczęścia zazdro- 
ściły, a które w końcu sprowadziły tak smutną 
katastrofę... wszak o tem wiedziałaś ? 

— Mówiono... że Otton grał szczęśliwie w karty. 

— Rzucono nawet na niego kalumnię. On je- 
dnak ani szczęśliwie, ani nieszczęśliwie nie grał 
w karty, a dochody jego płynęły ze źródła, któ- 
rego grunt był piękny, szlachetny, patryotyczny ! 

— Patryotyczny ? — podjęła hrabina Ida — 
wszyscy jesteśmy patryotami, 

— Starszy nasz ród hrabiów von und zu Ho- 
henest miał w dawnych dziejach wielkie zasługi. 

— Więc za te dawne zasługi... kar 

— Dawne zasługi przodków wkładają i na po- 
tomnych tę same obowiązki, które tamci tak chlu- 
bnie spełnili. REE 

— Był w ostatniej wojnie i walczył dzielnie 
pod Paryżem. Dzisiaj zaś... , 

— Dzisiaj walczy się także, ale inną bronią — 
walczy się o wielkie, zjednoczone państwo. 

Hrabina Ida patrzyła zamyślona na perski dy- 
wan. Szumnie wygłoszone nazwisko jej męża, 
które i ona dzisiaj nosiła uderzyło w ukrytą strunę 
próżności kobiecej. Hrabina Hohenest mogła być 
z tego dumną. 

Nie mogła tylko pojąć, jaki cel miała mieć owa 


której obie usiadły.|rgka niewidoma, tak hojnie sypiąca na nią do- 


nadużywamy ku osiągnięciu zdrożnych celów. W ta- 
kim razie: „c'est la lógalitż qui tue.“ Skoro za- 
tem przewrót historycznego ustroju społecznego, 
a mianowicie religii, własności, rodziny, monarchii 
tworzy główny cel socyalizmu, nie ulega wątpli- 
wości, że wszelkie wrzekomo legalne środki, uży- 
wane ku osiągnięciu tego celu, stają się niepra- 
wnymi i że przeto obrońcy ładu historycznego nie- 
tylko mają prawo, lecz są nawet zobowiązani po- 
zbawić żywioły przewrotu tych środków agitacyi. 
Na tych motywach opierały się ustawy wyjątkowe, 
wprowadzone przed 10 laty w Niemczech i w dol- 
nej Austryi, z nich także wynikły dekrety rządu 
włoskiego z 22 b. m. 

Ustawy wyjątkowe, wprowadzone przed kilku 
miesiącami, równocześnie w Hiszpanii, Włoszech 
i Francyi przeciwko anarchistom, nie wywołały 
w tak zwanej opinii publicznej głośniejszych pro- 
testów. Cały szereg ohydnych zbrodni, które się 
wydarzały w ostatnich latach, przybrały na po- 
czątku r. b. znamiona epidemii morderstwa, a 
w zabójstwie prezydenta Carnota dosięgły swego 
zenitu, i najszersze warstwy ludności przekonały 
o potrzebie surowej represyi. Nawet socyaliści, nie 
szczerze, nie z uczuć humanitarnych, lecz przez 
zręczność taktyczną wypierali się zbrodni swych 
bliźniąt anarchicznych i nie zwalezali stanowczo 
zarządzonych przeciwko tymże środków wyjątko- 
wych. 

"o ważniejsza, środki te dopisały. Od trzech 
miesięcy anarchizm stracił ów charakter epidemii 
zabójstwa, w którym występował przed ustawami 
wyjątkowemi. Wprawdzie jeszcze sporadycznie pę- 
kają bomby, rzucane ręką anarchistów, którzy nie- 
wątpliwie w swych kryjówkach wyznają tę samą 
dziką nienawiść do historycznego ustroju społe- 
cznego i tę samą namiętną żądzę zburzenia go, 
ale ustała gorąca i skuteczna propaganda czynu, 
która przedtem odbywała się za białego dnia i 
groziła zupełną domoralizacyą mas. Środki wy- 
jątkowe, mianowicie rozwiązanie wszystkich kółek 
anarchicznych, przytłumianie wszystkich dzienni- 
ków anarchicznych, odesłanie przestępców anar- 
cbicznych przed zwykłe trybunały, zamiast przed 
sądy przysięgłych, wreszcie tak zwane domicilio 
coatto, dozwalające władzom włoskim wyprawiać 
anarchistów brevi manu na odległą wyspę, — wy- 
wiązywały się w trzech państwach zachodnich na- 
leżycie ze swego zadania. Jeżeli zaś wskutek tych 

aw wyjątkowych niemal nagle upadła propa 
ganda anarchiczna, a zwłaszcza nastała przerwa 
w seryi zbrodniczych zamachów, fakt ten pomyśl- 
ny ex post stwierdza słuszność zdania, że sugge- 
stya dziennikarska, podżegania klubowe, tak nie- 
bezpieczne zwłaszcza dla młodzieży słabego umy- 
słu, a gorącego serca, à la Caserio, tudzież na 
dzieja wyroku łagodnego albo przynajmniej gło 
śnego występu oratorskiego przed trybunałem, o 
wiele znaczniej przyczyniały się do krzewienia 
anarchizmu, niż rzekome niedogodności i niespra- 
wiedliwości historycznego ustroju społecznego ! 

Oczywiście skuteczność środków wyjątkowych 
względem anarchizmu zachęciła Crispiego do za- 
stosowania podobnych środków do socyalizmu. 
Pod pewnym względem socyalizm jest ruchem, 
może nawet niebezpieczniejszym od anarchizmu. 
Nietylko dlatego, że anarchizm ostatecznie nie po- 
siada ani tyle dziesiątek wyznawców, ile tysięcy 
stronników liczy obóz socyalistyczny, lecz przede- 
wszystkiem dlatego, że pierwszemu pomimo wszel- 
kich kółek brakowało ścisłej organizacyi (wręcz 
sprzecznej z samą naturą anarchizmu), gdy prze 
ciwnie stronnictwo socyalistyczne co do ścisłej 
organizacyi i zbliżonej do skrajnego despotyzmu 
karności, znacznie przewyższa wszystkie inne 
stronnictwa polityczne. Pozwolić takiemu stron- 
nictwu nadużywać tych wszystkich swobód kon- 
stytucyjnych, które służą do zapewnienia racyo- 
nalnemu  ustrojowi społecznemu szerokich pod- 
staw, a nie powinny służyć do jego podkopania, 
byłoby największym błędem, wręcz sprzeciwiałoby 


brodziejstwa. Dawało się to jeszcze wytłómaczyć, 
gdy żył jej mąż. Potomek wysokiego rodu, któ- 
rego przodkowie zasłagi mieli w dziejach nie- 
mieckich, mógł z niewidomej dla niej ręki po- 
bierać pewne datki, które urok starego rodu pod- 
trzymać miały z zasad czysto monarchicznych, ja- 
kie wyznawał dzisiejszy władca wielkiego, zjedno- 
czonego narodu. Wiedziała nawet, że mąż jej 
miał otrzymać jakiś wyższy urząd, do czego je- 
dnak nie przyszło. Nie mogła jednak pojąć, z ja- 
kich powodów miała się i dla niej otworzyć ta 
ręka dobroczynna, która widocznie przez cały rok 
żałoby była się dla niej zamknęła. 

Ta myśl ostatnia zrodziła w niej zapytanie: 

— Dlaczegóź przez cały rok mojej żałoby ta 
hojna ręka o nas zapomniała? Jeżeli nie dla mnie, 
to dla cioci, która to samo co mój mąż nosi na- 
zwisko, powinna była być otwartą ? 

Hrabina Hermina Hobenest uśmiechnęła się dy- 
plomatycznie. 

— Nie znasz moja Ido owych dróg, jakiemi 
niektóre reczy zwykły chadzać w sferach wyż- 
szych. Nawet w urzędach zwykłych wydarza się, 
że wdowa po urzędniku niejaki czas jest bez 
pensyi, zanim różnym formalnościom zadość się 
stanie. Kaucya po kasyerze rządowym, leży nie- 
raz długie lata, zanim sprawdziwszy wszystkie 
rachunki kasy, zwrócą ją wdowie. 

— Przecież to z nami niema żadnej stycz- 
ności. 

— Mówiłam tylko dla przykładu. 

Nastąpiło dłuższe milczenie. Hrabina Ida pa- 
trzyła na złotem przetykane tapetety ściany, 
a długie, chude palce cioci Herminy biegały po 
arabeskach sofy, jakby tam czegoś z niepokojem 
szukały. 

— Czy ta niewidoma ręka nie upokarza mnie? 
— zapytała nagle, jakby zbudzona ze snu Ida. 

— Ta ręka otwiera się dla mnie — odpowie- 
działa szybko ciocia Hermina, której twarz wyglą- 
dała w tej chwili starszą niż zwykle. 


się obowiązkom szczerych obrońców porządku pu-| Capriviego; nie należy zatem oczekiwać ustaw 
blicznego. Jeżeli więc prawo asocyacyi, zakłada-| wyjątkowych przeciwko anarchistom, lecz jedynie 


nia stowarzyszeń, klubów i kółek, stało się dla 
rewolucyi socyalnej wygodnym środkiem propa- 
gandy, nie pozostaje nic innego, jak odebrać jej 
ten środek. W ojczyznie spisków, takie dozwo- 
lone stowarzyszenia aż nadto łatwo zamieniają 
się w ognisko takiej propagandy. Nikt o tem nie 
wie lepiej, jak były uczeń Mazziniego i towarzysz 
broni Garibaldiego — Francesco Crispi! W każdym 
razie trzeba przypuścić, że ruch socyalistyczny we 
Włoszech, choć mniej głośny, niż w Niemczech, 
Francyi i Belgii, przybrał bardzo zatrważające 
rozmiary, skoro rząd włoski uciekł się do tak 
dorażnego środka, jaim jest rozwiązanie naraz 
wszystkich stowarzyszeń socyalistycznych i... po- 
krewnych ! 

Formalnie pomiędzy tem rozporządzeniem a środ- 
kami użytymi przeciwko anarchistom, zachodzi ta 
ważna różnica, że ustawy przeciw anarchistom 
zostały uchwalone (niemal jednomyślnie) przez par- 
lament włoski, gdy rozporządzenie z 22 paździer 
nika Crispi wydał na własną odpowiedzialność. 
Prezes gabinetu wprawdzie nie otrzymał od par- 
lamentu swego emici, owych pieni po- 
teri, których był zażądał na początku b. r., zwła- 
szeza celem przeprowadzenia reformy administra- 
cyi i oszczędności w budżecie, ale p. Crispi de 
facto poczuwa się do obowiązku wykonywania pe- 
wnego rodzaju dyktatury, która to instytucya, spe- 
cyalnie rzymska, nieraz ocaliła w dawnych wie- 
kach państwo. Czuje on bardzo żywo niebezpie- 
czeństwo, grożące krajowi od przewrotu społecz- 
nego. Na wiosnę, podczas obrad nad ustawami 
wyjątkowemi, p. Crispi w parlamencie zapewniał, 
że będą one użyte jedynie przeciwko anarchistom, 
nie zaś także przeciw socyalistom. Od tego czasu 
widocznie przekonał się, że nie wystarcza wytę- 
pienie pierwszych, zwłaszcza, że we Włoszech i 
tak wązka granica pomiędzy anarchizmem a s0- 
cyalizmem, w praktyce jeszcze częściej znika niż 
w innych krajach. Bądź co bądź, prezes gabinetu 
włoskiego niewątpliwie zebrał zawczasu odpowie 
dni materyał dowodowy, aby wobec parlamentu 
usprawiedliwić swe rozporządzenia z 22 paździer- 
nika i uzyskać ich zatwierdzenie. 

Tymczasem akt rozwiązania w całych Włoszech 
wszystkich stowarzyszeń socyalistycznych, odegrał 
się w sposób nieco teatralny, z tajemniczością, 
przypominającą taktykę wenecyańską, nagle, nie- 
spodzianie, bez wszelkiej zapowiedzi, od południa 
do 7 godziny wieczorem, ale odbył się z dosko- 
nałą precyzyą, tak że zaskoczona nagle frakcya 
socyalistyczna, nigdzie nie miała czasu zdobyć się 
na opór, ani nawet na demonstracyę. Oczywiście 
przy tej sposobności zabrano spisy członków, a 
nadto, jak zapewniają wczorajsze urzędowe depe 
sze rzymskie, mnóstwo kompromitujących listów, 
które wzbogacą materyał dowodowy rządu. 

Zapewne i w tym razie znajdą się sentymen- 
talni kazuiści, gotowi roztrząsać gruntownie pyta- 
nie, czy ten zamach Crispiego zgadza się też 
z wolnością? Niedawno temu sławny Hiszpan Ca- 
stelar w rozmowie z Leonem XIII zauważył, że „so 
cyalizm jest grobem wszelkiej wolności.* Zdanie 
to podzielać będą rozważniejsi politycy włoscy i 
uznają, iż akt, spełniony celem zwalczenia socya- 
lizmu, nie może się sprzeciwiać wolności. 


ZZOZ PIE 


Przegląd polityczny. 


W politycznych kołach berlińskich utrzymuje się 
pogłoska, że w sprawie projektów, jakie mają być 
przedłożone parlamentowi, nastąpiło w łonie ga- 
binetu porozumienie w myśl życzeń kanclerza Ca- 
priviego; rząd postanowił unikać konfliktu z par- 
lamentem i nie doprowadzać do rozwiązania Izby. 
Większość ministrów oświadczyła się za zdaniem 


odpowiednich zmian w kodeksie karnym. Hr. Eulen- 
burg ze swoją opinią pozostał w mniejszości. Sta- 
nowisko Capriviego po ostatniej radzie ministrów 
uchodzić może za silniejsze, niż kiedykolwiek. 

W niedzielę wieczoremirozpoczęły się we Frank- 
furcie nad Menem na przedmieściu Bornheim obra- 
dy socyalistycznego wiecu. Obszerna sala oberży 
„Pod białą lilią* była wspaniale przyozdobioną 
w zieleń i czerwone chorągwie. Od czerwonego 
tła ściany odbijał jaskrawo białemi głoskami wy- 
pisany napis: „Proletaryusze wszystkich krajów 
gromadźcie się!* W pośrodku jednej z bocznych 
ścian znajdował się olbrzymi obraz olejny, przed- 
stawiający ostatnią rozpaczliwą walkę. dzisiejszego 
społeczeństwa. U spodu jego widnieje wiersz Schil- 
lera: Das Alte stürzt, Es ändert sich die Zeit, 
Und neues Leben blüht aus den Ruinen! 

Przedmieście Bornheim jest oddalone od głównej 
ulicy Frankfurtu, Zeil, o 20 minut drogi koleją 
konną. Rzesze całe zaległy drogę, wiodącą do tego 
przedmieścia. Obszerna sala „Pod białą lilią“ przed 
rozpoczęciem zebrania już była pełną po same 
brzegi, tak że wiele osób wcale nie dostało miej- 
sca i musiało powracać do domu. Frankfarcki 
związek socyalistyczny śpiewaków „Lassalia* od- 
śpiewał na wstępie jakąś pieśń uroczystościową, 
poczem deputowany Brtihn, jako przewodniczący 
komitetu, zagaił posiedzenie. Mowca zaznaczył, 
że już po dwakroć odbywały się we Frankfurcie 
kongresy robotnicze, od r. 1884 wybrano z Frank- 
furtu posła socyalistycznego do parlamentu, które- 
mu przeciwnicy mimo największych zabiegów ze 
swej strony nie zdołają nigdy odebrać mandatu. 
Frankfureccy towarzysze będą zawsze wysoko 
trzymali sztandar socyalnej demokracyi, zaczepki 
e nigy zaś rozbijać się będą jak fala o 
skałę. 

Wśród grzmiących oklasków wstąpił na mow- 
niecę dep. Liebknecht: „Towarzysze i towarzyszki! 
Frankfurcki towarzysz, który mówił przedemną, 
już wspomniał, że Frankfurt jest historycznem 
miastem dla socyalnej demokracyi. Tutaj we Frank- 
furcie odbywały się najzaciętsze walki mieszczań- 
stwa przeciwko reakcyi, tutaj Lassale wygłosił 
w r. 1868 jednę z najznakomitszych mów swoich, 
na podstawie której założono pierwszy związek 
robotniczy. Wkrótce potem w roku 1864 we wrze- 
śniu utworzył Marx z Lassalem międzynarodowe 
stowarzyszenie robotników. Przez długi czas były 
dla siebie obydwie organizacye obcemi, a nawet 
nieprzychylnemi. Na zjeździe w Norymberdze r. 
1868 uchwalili niemieccy robotnicy zbliżenie się 
do międzynarodowego stowarzyszenia. Na kon- 
gresie w Eisenach 1869 roku dokonało się to po- 
łączenie, ale niemieccy robotnicy zawsze jeszcze 
dziehli sie na dwa obozy. Wreszcie w 1875 roku 
na kongresie w Gocie połączył się niemiecki pro- 
letaryat na dobre. Ta łączność wywołała cały 
szereg prześladowań, aż ostatecznie przed 16-tu 
laty, dnia 21 października 1878 roku, wydano 
znaną ustawę wyjątkową, przez którą społeczeń- 
stwo mieszczańskie ogłosiło swoje bankructwo. 
Dowiodło ono tą ustawą, że nie może walczyć 
rozsądkiem przeciw socyalnej demokracyi i że 
dlatego musi uciekać się do gwałtów. Związki so- 
cyalno-demokratyczne i prasa socyalno-demokra- 
tyczna zostały jednym zamachem zniszczone, ty- 
siące istnień zmarnowano, jednakże socyalna-de- 
mokracya stała się pod panowaniem tej ustawy 
jednem z najpotężniejszych stronnictw w Niem- 
czech. Podjęła ona walkę z mężem, który po Na- 
poleonie I największą posiadał potęgę w bieżą- 
cem stuleciu. Socyalna-demokracya nie ustąpiła 
ani na krok, dzisiaj jest potężniejszą, aniżeli kie- 
dykolwiek, a Bismarck, człowiek, z którym wy- 
stąpiła do walki, oddawna należy do przeszłości. 
Znowu nadciągają chmury gromowe w Berlinie 
przeciw socyalnej-demokracyi, znowu obmyślają 
ustawę wyjątkową przeciwko niej. Społeczeństwo 


— Tylko dla cioci? — zdziwiona, zawołała | besków oświecają al giorno obszerny dolny salon. 


Ida. 

— Dla mnie i dla ciebie — szybko odparła 
ciocia Hermina — bo ja zawsze będę przy tobie 
i z tobą, choćbyś nawet zaszczytne nazwisko nie- 
boszczyka na inne zamienić chciała. 

— Nie mów mi ciociu w tej chwili o tem. 

— Mówię ci to na każdy wypadek. 

Przyciągnęła rozmarzoną Idę do siebie. 

— A teraz uściskaj mnie — mówiła dalej z go- 
rączką — bo wiele trudu, pracy... no, kabał i pa- 
syansów mnie to kosztowało, zanim do celu do- 
tarłam. Trzeba lokatorom wymówić te trzy po- 
koje, któreśmy im odnajęli, trzeba wszystko od- 
świeżyć i odnowić, a jutro pójdziemy do maga- 
zynów, abyś z tej rocznej żałoby mogła się wy- 
łonić złotoskrzydlnym motylem. Dawnym przyja- 
ciołom trzeba porobić wizyty, a mam nadzieję, że 
i nowych sporo przybędzie. ; 

Ucałowała zamyślone czoło Idy i zadzwoniła na 
służącego, aby przyniósl lampę. 

W buduarze było już ciemno. 


VIII. 


Kawiarnia Bauera był to lokal imponujący, do 
którego ze wszech stron o szarej godzinie ścią- 
gali się goście, spragnieni dzienników wieczor- 
nych, pogadanki politycznej, słowem, owej atmo- 
sfery kawiarnianej, która jak narkotyk upaja na 
parę godzin. 

Przy zbiegu dwóch głównych arteryj miasta, 
Friedrichstrasse i Unter den Linden, walczą jej ja- 
sne okną z jednej strony z elektrycznem światłem 
łukowych latarni, z drugiej strony z czarodziej- 
skiem oświetleniem, prowadzącem do pasażu „Pan- 
opticum.“ Dwóch odźwiernych otwiera gościom je- 
dne drzwi do sali na dole tym, którzy tytoniu nie 
palą, a drugie do galeryi, obiegającej w koło tej 
sali dla palących. i 

Imponujące jest wnętrze tego lokalu. Setki pło- 
myków elektrycznych w kształcie różnorakich ara- 


ciany tego salonu składają się z olbrzymich płó- 
cien znakomitych malarzy, z których jedne przed- 
stawiają dzieje biblijne, inne dzieje Germanii. 

Sala ta natłoczona jest gośćmi obojej płci. Przy 
kawie, czekoladzie lub herbacie toczą się głośne 
i ciche rozmowy, odzywają się dzwonki i nawo- 
ływania służby. Na wysokości pierwszego piętra 
obiega po ścianach galerya, przeznaczona dla tych, 
którzy tytoń palą. Osłoniona w wyższej połowie 
obłokami dymu, przedstawia w świetle elektrycz- 
nem ową mytyczną „Walhalle*, w której przeby- 
wają bogowie i duchy bohaterów. 

Na tę galeryę weszli dwaj nasi znajomi z błę- 
kitnemi kwiatkami w butonierkach. Zasiedli przy 
stoliku, który stał przy oknie frontowym, zkąd 
gesty oni dobrze obserwować cały czarodziejski 
okal. 

Całą ich uwagę zwróciła rozmowa, tocząca się 
głośno przy sąsiednim stoliku. 

Było ich trzech. Jeden chudy, z twarzą wyra-. 
zistą, drugi niski, krępy, z nosem trochę zaru- 
mienionym, a trzeci stał co do wzrostu i tusz 
w pośrodku, a wyrazem twarzy przypominał Baes i 
obrońców, którzy przed kratkami sądu bronią ob- 
winionych. 

Mówiono o wyborach do parlamentu, które wła- 
śnie w tym czasie odbyć się miały, jak to rozle- 
pione na murach afisze zapowiadały. 

Mówiono o kandydatach. Jeden chciał tego, inny 
drugiego, a każdy z nich obliczał szansę swego 
ulubieńca politycznego według życzeń swoich. 

— Gdybym chciał być kandydatem — ozwał się 
długi i chudy — szedłbym o zakład, że za trzy 
dni figurować będę na liście wybrańców narodu. 

— Nietrudnoby to przyszło panu baronowi — 
odpowiedział towarzysz przeciętny — a mając 
stosunki z wyższem towarzystwem i z bankami, 
miałbyś pan pod ręką ów nervus rerum, który 
nawet w polityce wielką rolę odgrywa. Zresztą 


przyjaciele i znajomi wyższych i bogatych sfer . 


mieszczańskie nie jest zdolne nauczyć się czegoś- 
kolwiek z dziejów. Jeszcze mu nie wystarcza do- 


tychczasowa porażka, jaką poniosło przez pierw-|czy ów sposób odpowiedzieli na cesarską mowę 
raz jeszcze chce |toruńską, zapewniając, 


szą ustawę anty-socyalistyczną, Z 
spróbować środków przemocy. Cokolwiekby ob- 
myśliwano ku zniszczeniu socyalnej-demokracyi, 
ona z litościwym uśmiechem spogląda na wszy- 
stkie te zabiegi przeciwników, którzy za pomocą 
gwałtu pragną ratować się od zagłady. Wszyst- 
kie te środki atoli nie powstrzymają zwycięskie- 
go pochodu socyalnej-demokracyi. Będzie ona 
walczyła mimo prześladowań dalej, w przeświad- 
czeniu, że robotnicy całego świata cywilizowanego 
są wiernymi towarzyszami broni 1 tem samem 
jest ona niepokonaną.* 

Watykański korespondent Polit. Corr. pisze 
z Rzymu pod datą dnia 22 b. m.: Okoliczność, 
że armeńsko-katolicki patryarcha w Konstantyno- 


polu msgr. Azarian nie mógł pojechać do Rzymu 


dla wzięcia udziału w naradach nad zjednocze- 


niem odszczepieńczych wschodnich kościołów z Ko- 
ściołem rzymsko-katolickim, sprawiła wrażenie nie- 
tylko w kościelnych, lecz także i we wszystkich 
politycznych kołach. Uważałem przeto za stoso- 
wne zasięgnąć w kompetentuem miejscu informa- 
cyi co do powodu nieobecności msgra Azariana 
na tych konferencyach. Według wiadomości, ja- 
kich mi udzielono, sułtan nie zakazał w sposób 
formalny i oficyalny patryarsze podróży do Rzymu. 
Msgr. Azarian powołany jednak został do Yldiz- Kio- 
sku, gdzie mu wytłómaczono, że ze względu na 
niezadowolenie, jakie w pewnych kołach panuje 
z powodu dążeń Papieża, zmierzających do połą- 
czenia Kościoła wschodniego z katolickim, byłoby 
politycznie roztropniej, gdyby patryarcha w danej 
chwili pozostał w Konstantynopola; rząd turecki 
sam przez się wcale nie patrzy krzywem okiem 
na te dążenia, lecz przeciwnie, okazywał zawsze 
jaknajwiększą życzliwość katolickiemu Kościołowi 


i żyjących w Turcyi katolików uważał za wier 


nych i dobrych poddanych sułtana. Nie wszystkie 
jednak mocarstwa, interesowane na wschodzie po- 


dzielają ten szeroki i pełen tolerancyi pogląd suł- 


tana Abdul Hamida, a to lub owo z pomiędzy 
nich nieprzyjemnie jest dotknięte zamiarami Pa- 


pieskimi co do zjednoczenia obu kościołów. Z po- 


wyższych zupełnie pewnych informacyj wynika 
wyraźnie, że ze strony dyplomatycznej czynione 


były w Konstantynopolu usiłowania, ażeby prze- 
szkodzić podróży magra. Azariana; jak się oka- 
zuje, przynajmniej dotychczas usiłowania te uwień- 
czone są powodzeniem. Turecki rząd nie chciał 
jednak w oficyalny sposób ustępować życzeniom, 
wymierzonym przeciwko planom papieskim i dla 


tego do patryarchów syryjskiego i melchickiego 


nie wystosował — jak sobie tego widocznie ży 
czono — pisemnego zakazu podróży do Rzymu. 


Armeńsko-katolickiemu patryarsze jednak, którego 
siedziba jest w Konstantynopolu, zakomunikowano 


ustnie nasuwające się co do tej podróży wątpli 


wości, wskutek czego msgr. Azarian nie opuścił 


stolicy tureckiej. 


Pułurzędowy belgradzki dziennik Zakonitost 
ogłasza prawdopodobną listę przyszłych ministrów, 


w razie gdyby król Aleksander powierzył Niko- 


łajewiczowi misyę rekonstrukcyi gabinetu. Niko- 
łajewicz obejmie prezydyum i sprawy wewnę- 


trzne; Vukaszin Petrowicz finanse; obecny mini 


ster oświaty Andra Georgiewiez , sprawiedliwość; 
prof. szkoły wyższej Ljuba Kowaczewicz, postę- 
powiec, oświatę; szef sekcyi Żiwko Angelicz, ró- 
wnież postępowiec, handel. Na dotychczasowych 
stanowiskach pozostaną minister spraw zagrani- 
minister robót publicznych 
Zdrawkowicz i minister wojny Pawłowicz. Tak 
więc zasadnicza zmiana polegać będzie na tem, 
że obu dzisiejszych liberalnych członków gabinetu 
Andonowicza i Jowanowicza zastąpią postępowcy. 


cznych  Lozanicz, 


Korespondencya „Czasu: 


Poznań 23 października. 


(*) Już dawno żadna publikacya w sprawie 
polskiej nie zrobiła takiego wrażenia, jak broszura 
prof. Delbrtieka p. t.: Die kę 2 Cały sze- 

o nawróciła, 
albo zachwiała w przekonaniach antypolskich, a 
osłabiła przedewszystkiem wrażenie najnowszej 


reg pism niemieckich broszura ta al 


hecy antypolskiej. Nie będę powtarzał treści tej 


znakomitej broszury, bo nie trudno spotkać się 
w pismach polskich z jej tłómaczeniem lub 


streszczeniem. Zaznaczywszy tylko, że w broszu- 
rze tej prof. Delbrück zupełnie przekonywująco 
powołał nietylko do porządku potworną w cywi- 
lizowanem państwie kolonizacyę i jeszcze potwor- 


prędzejby się zgodzili na pana, niżeli na miesz- 
czanina, który ma fabrykę gwoździ stalowych. 

— W tej sferze nie próbowałbym szczęścia — 
odpowiedział baron z grymasem na ustach — zna- 
lazłbym tam wielu rywali, a jeszcze więcej za 
wiści. Udałbym się do ludu, do tych niewidzialnych 
w dzień powszedni robotników, którzy w niedzielę 
po Thiergartenie spacerują. 

— Jakto, do poczciwych rzemieślników ? — pod- 
jął niski, z twarzą zadowoloną towarzysz — ci 
paaa wcale nie znają. 

— Miałbym głównie na widoku tych poczci- 
wych robotników, którzy, przepasani siwym far- 
tuchem, pchają przed sobą taczkę życia. Dla tych 
nazwiska nie trzeba, tylko słów wiele obiecują- 

ch, haseł, które im serce draźnią, a nędzę ich 
obiecują przemienić w pałace dostatków. Na ten 
lep pójdą wszyscy. 

yjął hawańskie cygaro, i zapalił je z wpra- 
wą prawdziwego dżentelmana. 

— Nazwisko pana możeby mu w tej roli prze- 
szkadzało — zauważył towarzysz ni długi, ni 
chudy. 

— Czy sądzisz pan — odpowiedział baron, wy- 
dmuchując dym na pękatego mieszczanina — że 
najstosowniejszy do tej roli byłby adwokat? Mógł- 
by im zaraz ofiarować swoją kancelaryę (Unter 
den Linden Nr 27) do procesów contra plus possi- 


! 

Adwokat pogładził bakenbardy i uśmiechnął się. 

— Byłby to hazard — odpowiedział — bo po 
skończonym mandacie poselskim mogliby mi zbu- 
rzyć kancelaryę za karę, żem obietnicy nie do- 
trzymał. Pana barona taka obietnica nie obowią- 
zuje, bo rola jego byłaby tylko rodzajem sportu 
politycznego , jaki dzisiaj w różnych krajach ró- 
wieśnicy jego uprawiają. Wszak na czele anar- 
chistów stoi książę, a radykali francuscy ubóstwiają 
markiza! 

Rozśmiał się donośnie baron. 

— To tylko dowodzi, że ludzie wyższej sfery 
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niejszy system szkolny, stwierdzam, że w końcu 


I sobie zabrać głos w osobnym artykule. Przyp. 
dochodzi do postulatu, żeby posłowie polscy w ten, 


Red.). 

X. Arcybiskup przez cztery tygodnie bawił w swej 
stolicy gnieźnieńskiej, zajęty ważnemi sprawami 
kościelnemi. Raz tylko w tym czasie na kilka go- 
dzin zjechał do Poznania, otrzymawszy powiado- 
mienie, że minister Bosse, bawiący w Poznaniu, 
pragnie mu złożyć uszanowanie. Wizyta ta, wśród 
hecy antypolskiej, mocno zaniepokoiła niemiecki 
szowinizm tutejszy, który w kombinacyach swych 
doszedł do tego nonsensu, że minister po to tyl- 
ko był u arcypasterza, żeby mu jako wytłóma- 
czenie mowy cesarskiej w Toruniu przynieść tak- 
że ostre verbum regium. Jakie to śmieszne a zu- 
chwałe! Okropnie też korciło niemieckie pisma tu- 
tejsze, że polskie gazety milczkiem zbyły tę wi- 
zytę, nie popełniając żadnej niedyskrecyi, Niem- 
com tak pożądanej. 

Tutejszy bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki- 
Potocki i Sp. sprawozdanie swe roczne takim za- 
opatrzył wstępem: „Bolesną nader stratę ponie- 
śliśmy w roku ubiegłym przez śmierć współfirmo- 
wego naszego Ś. p. Mieczysława Łyskowskiego, 
współzałożyciela instytucyi naszej i od czasu jej 
istnienia bez przerwy przez lat 23 niestrudzonego 
nigdy w pracy kierownika. Niemniej straciliśmy 
przez śmierć długoletniego, nader gorliwego i nam 
życzliwego członka i zarazem referenta rady nad- 
zorczej, $. p. Władysława Zakrzewskiego. Rezultat 
działalności naszej w roku minionym nie był nie- 
stety pomyślnym. Liche ceny na zboże i ciągły 
tychże spadek niekorzystnie odbiły się na intere- 
sie naszym zbożowym, przeważnie zaś na syro 
piarni naszej Wronieckiej, która niedość że w roku 
ubiegłym skutkiem niebywałej depresyi cen na 
fabrykaty kartofłowe, z korzyścią pracować nie 
mogła, bo przejęła jeszcze z roku zaprzeszłego 
znaczne remanenta po wysokich cenach, a nastę- 
pnie takowe po niebywale niskich zbywać była 
zmuszoną. To też fabryka Wroniecka nietylko ża- 
dnego nie przyniosła nam zysku, lecz wykazała 
znaczny niedobór m. 25.362 64, Przewyżkę docho- 
dów naszych, po pokryciu tej straty, użyjemy na 
skonsolidowanie interesu, czyniąc różne odpisy 
w sumie m. 31.394'79; drobną resztę zysków m. 
208:90 przenosimy na rok przyszły, od udzielenia 
zaś dywidendy za rok 1893/94 odstępujemy.* 


że Polacy są dobrymi pod- 
danymi cesarza, obywatelami prawidłowymi pań- 
stwa pruskiego. Nie przesądzam najzupełniej, czy 
posłowie nasi znajdą się w potrzebie usłuchania 
rady szan. profesora. A jeżeliby się na nią zgo- 
dzić mieli, przypuszczać należy, że musieliby mieć 
powody, może nie dla wszystkich jasne, ale zu- 
pełnie wystarczające na wytłómaczenie takiego 
kroku. My laikowie, zdala stojący od głównego 
maneżu politycznego, nie możemy osądzić, o ile 
taki lub owaki krok może być właściwym i mu- 
simy posłom pozostawić swobodę działania przy 
odpowiedzialności. Zdaje nam się jednak, że kwe- 
stya, poruszona przez p. Delbriicka, nie będzie 
zbyt naglącą. My nietylko słowem, ale i czynem 
tyle razy już stwierdziliśmy, że się czujemy oby- 
watelami państwa, poddanymi wiernymi, że za 
pytać się godzi, ileż razy i w jakich formach 
jeszcze to samo powtarzać mamy? Czyny nasze 
z zastrzeżeniem wszelkiej swobody obywatelskiej 
i konstytucyjnej, jak nie stawały, tak nie staną 
słowom naszym dotychczasowym na przeszkodzie. 
Sam prof. Delbrück zaś przypuszcza, że nie 
wszyscy nowym słowom uwierzą, jak nie uwie- 
rzyli tylu poprzednim. Poeóż się więc narażać bez 
naglącej potrzeby na nowe kominki nieprzejedna- 
nych? Kto chce wierzyć w naszą lojalność, niech 
wierzy; kto nie chce, niech da pokój; przekony- 
wać go słowy nowemi nie będziemy, bo nawet 
będąc o niej przekonany, jeszczeby typowy anty- 
Polak zmyślał, że nie wierzy, tak dalece już dziś 
każdy najmniejszy Bismarczek zna się na prakty- 
kach dyplomacyi. Wprawdzie oświadczenie takie 
nie byłoby wystósowane do wszystkich, a naj- 
mniej do szowinizmu niemieckiego w najrozma- 
itszych jego odmianach, ale i tak mogłoby 
w skutkach okazać się zbytecznem. Oświadczenia 
nasze dotychczasowe przyjęła opinia z lekcewa- 
żeniem, choć nas także tylokrotnie do nich pro- 
wokowano. Ani nam przez myśl nie przychodzi 
twierdzić, że prof, Delbrück miałby także być pro- 
wokatorem, ale życzenie jego, żeby z powoda 
owego oświadczenia przyszło chociażby do zerwa- 
nia solidarności, nie może nas zachwycać. Czy 
tak, czy owak, dla Niemców z rozbratu takiego 
byłaby zawsze korzyść, dla nas zawsze strata. 
Najzjadliwsi nieprzyjaciele nasi i zarazem pana 
Delbriicka, także niczego innego nie pragną, jak 
tylko coraz większego rozdwojenia naszego. — 
Bardzo też słusznie zauważył on, że wszystkie 
szowinistyczne pisma niemieckie, bez różnicy od- 
cieni, popierają najmocniej nie ugodową, lecz o- 
pozycyjną część społeczeństwa, a to w tej na- 
dziei, że z opozycyą zwycięzką w walce między- 
polskiej, ogołoconą faktycznie z duchownej i świe- 
ckiej inteligencyi, łatwiej sobie poradzą, jak z ca- 
łym zastępem wypróbowanej i doświadczonej in- 
teligencyi polskiej. Wszak to już dziś beim Glase 
Bier opozycyjni działacze polscy ze swymi patro- 
nami niemieckimi układają plany podkopania i 
zniweczenia w społeczeństwie polskiem nietylko 
wpływu duchownych, ale i owych mecenasów, 
konsyliarzy i t. p. inteligentów, słowem całej inte- 
ligencyi polskiej. Ci niemieccy patronowie polskie- 
go ruchu opozycyjnego pragną przedewszystkiem, 
żeby w miejsce dotychczasowych posłów wybrani 
zostali sami ludzie, nienależący do inteligencyi, 
bo wtedy niedoświadczonych i niezuających trady- 
cyi politycznej, wodziliby sami, jakby chcieli. 
Ludowi naszemu strasznie się podobają pochleb- 
stwa niemieckie i dziś już w swej nieświadomo- 
ści płyną pod wiatrem pragnień naszych najgor 
szych nieprzyjaciół. Ale im się z czasem oczy 0- 
tworzą. 

Dziwimy się także, że prof. Delbriick stawia 
postulat swój, bez względu na to, iż przecież we- 
dle konwenansowego kodeksu politycznego, w dzi- 
siejszych czasach oświadczenia i przyrzeczenia ni- 
kogo nie obowiązują, a mianowicie też mocniej- 
szych wobec słabszych, z czego słabsi dedukują 
i dla siebie to samo prawo. Jest dziś po intervie- 
wie ostatnim, ogłoszonym w Berl. Börsen Courier 
i N. fr. Presse, pewnikiem, że w sprawie szkol- 
nej inne dano oświadczenie i inne przyrzeczenie, 
a zupełnie inaczej je wykonano, co dało powód 
gospodarzowi interviewenta uskarżać się na wy- 
wiedzenie w pole. 


Gdzie takie rzeczy zachodzić mogą i to z mo- 
eniejszej strony, w trakcie spraw ugodowych, tam 
musi ustać ochota nawet do oświadczeń takich, 
jakich wymaga prof. Delbrück. W każdym ra- 
zie przed wyjaśnieniem należytem tej sprawy, 
kroki nasze w pożądanym kierunku niełatwo znaj- 
dą przyspieszenie. (W tej sprawie zastrzegamy 
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— Zapiski osobiste. JE. prezydent ministrów ks. 
Windischgrätz przejechał dziś rano pospiesznym po- 
ciągiem ze Lwowa do Wiednia. 

— Z Uniwersytetu. P. Wincenty Aleksander Do 
łęga Eminowicz, rodem z Krakowa, otrzymał dzisiaj 
na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora praw. 

— Ofiara na doświadczenia lekarskie z suro- 
wicą krwi. Komisya kontrolująca wydziału wielkiego 
krakowskiej Kaey Oszczędności uchwaliła na odby- 
tem wczoraj posiedzeniu przedstawić wydziałowi wiel 
kiemu wniosek o udzielenie kwoty 500 złr. na spro 
wadzenie do Krakowa i dokonanie doświadczeń z su- 
rowiecą krwi, tak zwanem „serum,“ środkiem anti 
dyfterycznym, wynalezionym przez Dra Behringa. Do- 


talu św. Ludwika dla dzieci i w tym celu nastąpi 
bliższe porozumienie z dyrektorem szpitala prof. Drem 
M. L. Jakubowskim. 

— Budowa szkoły realnej. W piątek dnia 26 
b. m. odbędzie się przy ul. Studenckiej, na placu, 
gdzie ma stanąć gmach szkoły realnej, komisya ma- 
gistratualna w celu rozpatrzenia z właścicielami 84- 
siednich domów planów na budowę rzeczonej szkoły. 
Na miejscu poczyniono już wszelkie przygotowania 
do budowy i zwieziono materyał budowlany. 

— W kościele $w. Mikołają na Wesołej odbył 
się wczoraj ślub panny Stefanii Pieniążkówny, naj- 
starszej córki prof, Czesława Pieniążka, z p. Mayer- 
hoferem, porucznikiem żandarmeryi, pełniącym służbę 
w Koeniggriitzv. Na chórze przygrywała muzyka woj- 
skowa, a uczniowie szkoły realnej śpiewali „Veni 
Creator“ i „Ave Maria,“ oraz utrzymywali porządek 
w przepełnionej świątyni. Dowód to wzajemnej mi- 
łości uczniów do profesora 1 profesora do uczniów. 
Z powodu żałoby, ślub odbył się ściśle w gronie naj- 
bliższej rodziny. Wśród niej byli: szambelan puł- 
kownik Pieniążek, wiceprezydent Karol Pieniążek, 
Dr Przemysław Pieniążek, radca 'Trzaskowski, Dr 
Żuławski, wszyscy z żonami i liczny orszak innych 
członków obu kojarzących się rodzin. Nowożeńcy 
otrzymali około 100 telegramów z kraju, z Wiednia 
i z zagranicy, a między nimi od hr. Anny Potockiej, 
od hr. Józefów Potockich z Rymanowa, od hr. Ce- 
cylii Reyowej, a JE. X. Biskup Łobos nadesłał tele- 
graficzne błogosławieństwo arcypasterskie. Młoda para 
udaje się do Czech. F 

— Przypominamy, że wieczorek Tow. muzycznego 
odbędzie się we czwartek dnia 25 b. m. w sali Sa- 
skiej. Początek o godz. 7'/, wieczór. Bilety sprze- 
daje kancelarya Tow. muzycznego od godz. 12—1 
i od 5—6 po południu, a w dzień wieczorku przy 
kasie w sali Saskiej. 

— Koncert. W piątek dnia 26 bm., jak donosi- 
liśmy, odbędzie się w sali hotelu Saskiego koncert 
Heleny Krzyżanowskiej, pianistki i kompozytorki. — 
Piogram jest następujący: H. Krzyżanowska: So- 
nata (I. Allegro vivace, IL. Largo, III. Tempo di Me- 
nuetto, IV. Presto), Mendelsohn: Au bord du Gange 
E. Bach: Studio. Saint-Siiens: Morceau de Concert. 
H. Krzyżanowska: a) Gavotte, b) Romance, ec) Valse 
Balet. Chopin: Nocturne. H. Krzyżanowska: Mazur. 
Meyerbeer Liszt; Schiller-Marche. 

Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem, Forte- 
pian Bltlthnera ze składu p. Gabryelskiej. — Bi- 
letów nabywać można w księgarni B. A. Krzyżanow- 
skiego. 

— Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Piąty z ko- 
lei odczyt, w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy św. 
Tomasza l. 8, odbędzie się'w sobotę dnia 28 b. m. 
o godzinie 6 popołudniu. Tytuł odczytu: Wycieczka 
na Łysą Górę — wspomnienie z ubiegłych wakacyj, 
wypowie p. Julia Grynfeltt, 

— Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan postanowie- 
niem z dnia 10 b. m. zatwierdził wybór adwokata 
krajowego Dra Emila Adelmanna na prezesa i notą- 
ryusza, Gustawa Klemensiewicza na zastępcę prezesa 
Rady pow. w Myślenicach. 

— Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie nadał posady oficyałów przy 
tymże sądzię krajowym wyższym: Maksymilianowi 
Kohlerowi, zarządcy więzień sądu obwodowego w Wa- 
dowicach i Aleksandrowi Jaroszewskiemu, kanceliście 
sądu kraj, w Krakowie. 

— Pani Helena Modrzejewska przybyła onegdaj 
do Lwowa. Na dworcu kolei powitali znakomitą ar- 
tystkę artyści sceny lwowskiej Z dyrektorem Przy- 
bylskim na czele, który wręczył pani Modrzejewskiej 


trzymają z postępem, że prądom czasu nietylko 
się nie opierają, ale nawet stają na ich czele! 

— Dowodzi to także ich krwi rycerskiej, która 
zawsze w dziejach ludzkości przodowała — zau- 
ważył adwokat z nieokreślonym uśmiechem. 

— Jeżeli my walczymy — rzekł mieszczanin — 
to stać nas także i na wodzów naszej sprawy. 

— Ależ baron nie chce walczyć za waszą spra- 
wę — wtrącił adwokat — ale przeciw wam, bo 
chce mandatu od zwykłych robotników, którzy 
nieprzyjaźnie patrzą na wasze kamienice. 

— Socyaliści i anarchiści! — krzyknął z obu- 
rzeniem kamienicznik i uderzył pięścią o stół. 

— Tak, tak — wycedził przez zęby baron — 
„trema Bizantia* | 

Mieszczanin uczuł lekki dreszcz w plecach i 
podejrzliwie spojrzał na barona. Adwokat gotował 
się do obrony jednego 1 drugiego. 
Są żarty — rzekł mieszczanin przytłamio- 
nym głosem — którymi igrać nie można. Nasze 
kamienice, a nawet pałace z „herbową tarczą na 
bramie, stoją dziś na wulkanie. Nie wiem, czy 
w suterenach tej kawiarni nie radzą właśnie w tej 
chwili podziemne duchy nad dynamitem! 

Rzekłszy to, ściągnął nogi pod siebie, aby być 
jak najdalej od tych suteren. Baron puszczał kół- 
ka z dymu. 

— Poruszyliśmy temat, niewłaściwy do rozmo- 
wy w lokalu publicznym — zauważył adwokat — 
bo może nam się dostać od wyznawców albo 
przeciwników tych nowych prądów. Zostawmy to 
gustom. 

— I kandydatom przy wyborach do parlamentu. 

Politycy kawiarniani przeszli do innych tema- 
tów pogadanki, a nasi dwaj znajomi, wypiwszy 
herbatę, zebrali się do wyjścia. Odźwierny gale- 
ryi otworzył im drzwi i ukłonił się nisko. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


świadczenia dokonane będą prawdopodobnie w szpi- 


prześliczny bukiet. Pani Modrzejewska zamieszkała 
w hotelu „Imperial.“ Wraz ze znakomitą artystką 
przybył także jej mąż p. Karol Chłapowski. 

— X. Dr Józef Bilczewski, prof. uniwersytetu 
lwowskiego, otrzymawszy z Ministeryum wyznań i 
oświaty urlop na zimowe półrocze, wyjechał w celach 
naukowych do Włoch. 

— Ślub. Wczoraj o godzinie 10 zrana odbył się 
w kościele 00. Jezuitów we Lwowie ślub Edgara 
hr. Henckel-Donnersmarcka, porucznika pułku huza- 
rów pruskich z księżniczką Karlą Windischgriitz, cór- 
ką JE. ks. Ludwika Windischgriitza, komendanta kor- 
pusu. Aktu ślubnego dopełnił X. biskup Dessewffy, 
krewny rodziny panny młodej. Ślub odbył się w o- 
beeności niezwykle licznego grona członków obu ko- 
jarzących się domów. Po obrzędzie ślubnym wygło- 
sił X. biskup Dessewffy przemowę do nowozaślubio- 
nych, poczem odbyła się wzruszająca tradycyjna cere- 
monia żegnania i błogosławienia panny młodej przez 
wszystkich starszych członków rodziny. Obrzęd ślu- 
bny trwał blisko godzinę. Kościół OO. Jezuitów wspa- 
niale był przyozdobiony drogocennymi kobiercami i 
kwiatami. W nawie świątyni zgromadził się w kom- 
plecie cały świat lwowski, zasyłając życzenia pannie 
młodej. Wśród licznego grona zgromadzonych zwra- | ZS 
cała uwagę obecność arcyksięstwa Leopoldów Salva- 
torów. Następnie w apartamentach pałacu namiestni- 
kowskiego podejmowali dostojni rodzice panny mło- 
dej gości weselnych. W śniadaniu tem wzięło udział 
około sto osób. 

Wspaniałe upominki ślubne otrzymała panna mło- 
da. Arcyksięstwo Leopoldowie Salyatorowie ofiaro- 
wali prześliczny kosz kwiatów, wykonany w zakła- 
dzie ogrodniczym pp. Kaczyńskiego i Wolińskiego. 
W tymże zakładzie wykonane też zostały liczne bu- 
kiety, ofiarowane przez korpusy oficerskie pułków 
lwowskiej załogi, a mianowicie sztabu jeneralnego, 
22 pułku obrony krajowej, 56 i 80 p. p., pułku ar- 
tyleryi, domu inwalidów itd. Córki lekarzy Bztabo- 
wych ofiarowały kosz kwiatów w kształcie muszli, 
(wykonany w pracowni ogrodniczej p. Klimowicza) ; 
30 p. p. dał wazę bukietową, oficerowie obrony kra- 
jowej ofiarowali wspaniały bukiet, do którego man- 
szet wykonany został w pracowni modniarskiej p. 
M. Maysenhiilter. Hafty na wstęgach bukietowych 
wykończone zostały w lwowskiej pracowni p. Mitti- 
gowej. 

Państwo młodzi wyjechali wczoraj do dóbr Edgara 
br. Henckela-Donnersmarck na Górnym Szlązku. 

— hjent w Rzymie do spraw duchownych rzym- 
sko - katolickich. Prawit. Wiestnik donosi: „Zali- 
czony do ministeryum spraw wewnętrznych asesor 
kolegialny Salviani, mianowany został na mocy naj- 
wyższego zezwolenia z d. 9 września b. r. ajentem 
do spraw duchownych rzymsko-katolickich w Rzymie 
od daty 21 września b. r.* 


w domu pani Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej 
L. 15. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. z 


We czwartek 25 b. m.: Hamlet, tragedya w 5 
aktach Shakespeare'a. 

W piątek 26 b. m.: Stu djabłów, komedya w 4 
aktach Fr. Domnika. 

W sobotę 27 b. m.: Druga żona (The seconde 
Mss Tanqueray), dramat w 4 aktach A. W. Pinero = 
(nowość). 

W niedzielę 28 b. m.: Daniszewy komedya w 4 
aktach Dumasa syna 


— Dnia 23 października deszcz, wieczorem wy- 
pogodziło się; termometr od +-18'4 spadł na -444 
Cels. Barometr podniósł się wysoko; o godz. 7 rano 
dnia 24 października stan jego był 747:8 mm., termo- 
metru -|-3'0 C. Wiatr zachodni. 

We czwartek dnia 25 października: św. Kryspina 
i Kryspiana. 


Walne zgromadzenie członków Związku handlo- 
wego Kółek rolniczych odbyło się dnia 16 b. m. 
Zebranie zagaił przewodniczący Dr Paszkowski. 
Następnie złożył Dr Prażmowski, naczelny dyrek- 
tor, sprawozdanie dyrekcyi z czynności i zam- 
knięcia rachunków za rok administracyjny 1893/4. 
Wspomniawszy o klęskach, jakie dotknęły lu- 
dność rolniczą naszego kraju w roku ubiegłym 1 
o zastoju w handlu naszym wewnętrznym, prze” 
szedł następnie do trudności, jakich nastręczyło 
Związkowi cofnięcie przez administracyę docho- 
dów miejskich, zezwolenia na utrzymywanie skła- 
dów transito w mieście. W dalszym ciągu przed- 
stawił cyfrowo postęp rozwoju instytucyi. Kapitał 
udziałowy wzrósł w ubiegłym roku administracyj- 
nym do kwoty 39.863 złr. 74 ct., t.j. o 17.569 
złr. 74 ent.; to znaczne powiększenie kapitału u- 
działowego zawdzięczyć należy przedewszystkiem 
Bankowi krajowemu, który przystąpił z udziałem 
10.000 złr. W pierwszym roku administracyjnym 
wynosił obrót kasowy 261.327 złr. 37 et., w roku 
ubiegłym dosięgnął kwoty 564.997 złr. 60 cent. 
Sprzedaż towarów, która w pierwszym roku wy- 
nosiła 104.600 złr., czyli w przecięciu na miesiąc 
7.471 złr. 43 ct, podniosła się w roku zeszłym 
do 263.156 złr. 23 ct., czyli w przecięciu miesię- 
cznem okrągło 18.800 złr., wzrosła zatem blisko 
o 152%, w porównaniu do roku poprzedniego. — 
W tym samym stosunku jednak, co sprzedaż to- 
warów, wzrosły także koszta administracyjne; — 
w pierwszym roku wynosiły koszta te 5.710 złr. 
28 ct., za rok ostatni 13.467 złr. 56 ct., podniosły 
się zatem przeszło o 153%. Znaczne powiększe- 
nie się kosztów administracyjnych tłómaczy się 
głównie potrzebą utrzymywania podwójnych ma- 
gazynów i liczniejszego personalu administracyj- 
nego i ekspedycyjnego. Czysty zysk za rok ubie- 
gły przedstawia kwotę 3.615 złr. 17 cent. Wynik 
zamknięcia rachunkowego można zatem uważać © 
za zupełnie zadowalniający, lokacya kapitałów 
w Związku handlowym zapewnia już dzisiaj wła- 
ścicielom należyte ich oprocentowanie. 

Związek handlowy wpłynął i wpływa ciągle 
na obniżanie się ceny towarów. Odparł sprawo- 
zdawca zarzuty miejscowych kupców, jakoby Zwią” 
zek cenami swojemi odbierał im całą klientelę 
i przez to byt ich podkopywał. Sprzedaż detai- 
liczna nie przekroczyła w roku ubiegłym kwoty 
30.000 złr.; ubytek ten, rozdzielony na kilkudzie- 
sięciu kupców chrześciańskich krakowskich, nie 
może zaważyć na szali ich egzystencji. Wzrost 
odbiorców hurtownych nawet z najodleglejszych 
stron kraju naszego, jakimi są powiaty brodzki, 
tarnopolski, skałacki, przemyślański, ciągle się 
wzmaga. Korzyści, jakie kraj przez rzetelną ob- 
sługę Związku odnosi, ujawniają się najwyraż- 
niej w handlu nawozami sztucznymi, który 28 
wpływem Związku wszedł już na lepsze tory 1 
przestaje być polem, na którem wyzysk i oszustwo 
do niedawna bez przeszkód gospodarowały. W dal- 
szym ciągu wspomniał sprawozdawca 0 udziale 
Związku w wystawie krajowej i o udzieleniu 
Związkowi osobnego medalu zasługi za poży” 
teczną działalność. 

W końcu przemówienia swego poświęcił spra- 
wozdawca gorące słowa uznania pp. Zygmuntowi 
Jałbrzykowskiemu i Edwardowi Wojnarowiczowi, 
którzy w ciągu ubiegłego roku z godności swych, 
jako dyrektorowie Związku, ustąpili. Zgromadze- 
nie uchwaliło wyrazić pisemne gorące podzięko- 
wanie pp. Jałbrzykowskiemu i Wojnarowiczowi- 

Imieniem Rady nadzorczej Dr Stefczyk zazna” 
czył, że czynności Rady nadzorczej były bardzo 
ułatwione z uwagi, że dyrekcya działa zawsze 
w zgodnem porozumieniu z Radą i przedstawił 
zarządzenia Rady, mające na celu rozwój insty- 
tucyi. l 
Na wniosek X. Wróbla uchwalono zapraszać 
na posiedzenia Rady te zarządy powiatowe To- 
warzystwa Kółek rolniczych, w których powia” 
tach przynajmniej 5 Kółek rolniczych jest człon 
kami Związku. | 

Z kolei przedstawił p. Bolesław Antoniewicz 
w imieniu komisyi kontrołującej sprawozdanie; 
w którem przedstawił cyfrowo stosunek przy” 
chodu i rozchodu między rokiem administracyj” 
nym 1892/3 a 1893/4. Zarządowi jednogłośnie 
uchwalono absolutoryum. 

W końcu uchwalono: a) 30°% czystego zysku 
przeznaczyć do funduszu żelaznego; b) przyznać 
dyrektorowi Drowi Prażmowskiemu  tantyemę © 
w ogólnej kwocie 400 złr.; c) jako remuneracyę 
dla funkcyonaryuszów Związku kwotę 200 złr. do 
rozporządzenia dyrekcyi; d) członkom Związku 
wypłacić za rok ubiegły 5%, dywidendy; e) po” 
zostałą resztę przenieść na rachunek roku przy” 
szłego na pokrycie możliwych strat. 

Z porządku dziennego zdał Dr Stefczyk spra- 
wę z czynności Rady nadzorczej w sprawie uchwa* 
na ostatniem walnem zebraniu Radzie nadzorcze) 
przekazanych; z uchwał tych tylko sprawa otwar” 
cia handlu maszynami i narzędziami rolniczem! 
na razie byłaby do przeprowadzenia, chociaż nie 
zaraz; Rada nadzorcza równie jak dyrekcya 80- 
rąco sprawą tą się zajmuje. Inne projekty uznała 
Rada na razie za niewykonalne. Do komisyi kon” 
trolującej na rok administracyjny 1894/5 wybrano 
pp. Lippomana, Antoniewieza i Kudasiewicza ; do 

dy nadzorczej p. Wojnarowicza. 


— Składki centowe. W dniu 13 b. m. odbyło 
się w domu pani Ulanowskiej 16-te rozbicie puszek 
składkowych na restauracyę Wawelu, tj. katedry i 
zamku królewskiego. Puszki przyniosły i nadesłały 
następujące osoby : Panie: prof. Brzezińska, Ciechanow- 
ska, Hildowa, Estreicher, Kasparek, Kaufman, Kru- 
szyńska, Łopuszańska, Majewska, Mayerberg, Meixne- 
rowa, Mendelsburg Róża, prof. Miklaszewska, Pietra- 
szkiewicz, Pińko, hr. Pusłowska, Rosnerowa, Rosne- 
równa, Rychłowska, Szczepańska, hr. Szembekowa, 
Talowska, Walentowicz, Żebrawska. 
= Panowie: Bartynowski, Broszkiewicz (ogrzewalnia 
kolei państwowej), Drożdziewicz z Sambora, Gettlich, 
Günther Władysław, Konopiński, Lang, prof. Pieko- 
siński, Potkańscy, hr. Pusłowski, Rotter, Seweryn, 
prof. Ulanowski, p. X. 

Apteki, sklepy, handle i rozmaite instytucye: Aka- 
demia Umiejętności, Angelus, Angelus z Krynicy, 
Anczyc, Armatowicz, Armółowicz, Bank galicyjski, 
Bank hipoteczny, Bazar krajowy, Bazes, Biasioń, Bi- 
blioteka Jagiel., Bilewscy, Bojarski, Borowiecki, Bu- 
jański, Ciechanowski, QCzaplicki, Qużydło, Czyński, 
Droguerya ulica Karmelicka, Eile, Feintuch, F'enz, 
Fischer (A—B), Fischer (0—D), Friedlein, Froncz, 
Fuchs, Gebethner, Głliniecki, Glixelli, Głowacka, Gra- 
lewski handel win, Gralewski apteka, Grigar, Grosse, 
Halski, Hanak, Hawełka, Herliczka, Hochstim Bank, 
L. Hochstim, Hoffmann, Ihnatowiez, Jakubowski i 
Jarra, Kaspar i Bochnak, Kasa oszczędności miasta 
Krakowa: Bieliński, Srokowski, Krzykowski, Kowal- 
ski Stefan, Kasa podatkowa, Kłosiński, Knoreck, 
Knowiakowski, Kolloros, Kondolewicz, Kosz, Kraiń- 
ski, Kretschmer, Kroo i Blankstein, Krzyżanowski, 
Kulczyński, Kurkiewicz, Lesikowki, Leśniowski, Lie- 
beskind, Malik, Markus, Maurizio, Mehl, Mendelsburg, 
Mika, Miłkowski, Neuwerth, Niemojowski, Niesiołow- 
ski, Niewiarowski, Nowiński, Otowski, Poznański, 
Przybylski, Raczyński, Redyk, Rehman, Roszkowski, 
Rudnicki, Schulz, Schulz Andrzej, Spółka wydawni: 
cza, Stowarzyszenie stolarzy, Suski, Szafrański, To- 
warzystwo handlowe, Trafika główna, 'Urauczyński, 
Urban, Wenzel, Werner, Wójcicki, Wojciechowski, 
Zajączkowski, Zaplatalski, Zegadłowicz, Zimler, Zwo- 
liński. 

Pani Ulanowska złożyła swoje dwie puszki, tu- 
dzież gotówkę, którą jej nadesłali pp.: Stanisławowa 
Teisseyre z Tarnopola 20 złr. 54 ct., Stanisławowa 
Strzyżewska zebrane w Żegiestowie 3 złr. 28 ct. 
Klementyna Grodzicka z Prokocimia 37 złr. z pu- 
szek: swojej, Niegolewskiego z Monachium, Borzęc- 
kiego, Grabowskiego, Trzeciaka, Wojtycha, Wołkowiń- 
skiego, Zielińskiego, Gorzkowskiej i dawnej Resursy; 
pani M. z Kijowa 10 złr., p. Michał Zosel z Wie- 
dnia 12 złr., p. Walery Łoziński ze Lwowa 2 złr. 
15 ct., p. Marya Schmalz z Jaworzna 6 złr. 73 ct., 
z puszek górników z kopalni Rudolfa i Heleny, 
gminy Ciężkowice, poczty, apteki i pp.: Kamińskiej, 
Kenner, Dubiela, Schatanka, Sidełki, T. R., Dende- 
rów, p. Minnieki z Jasła 9 złr. 3 ct., pani Stefania 
Kępliczowa z Sarnek Górnych 6 złr., Stacya kolei Bo- 
gumiłowice 6 złr. 28 ct., pp. Blaimowie ze Liwowa 
5 złr. 26 ct, p. Józefa Rylska z Pisarzowie 26 złr. 
z puszek: swojej, X. Hańskiego z Charklowy, p. 
Augusta Rylskiego; Pensyonat Dra Ebersa w Kry- 
nicy 14 złr. 6 ct, p. Kielawa apt. w Samborze 3 
złr, Bukowczyk i Milewski sklep w Samborze 3 
złr., p. Ostapińska ze Stanisławowa 31 złr. 10 ct., 
Antoni Bahr z Radymna 9 złr. 60 ct, p. Rylska 
Józefa z poczty w Rymanowie 3 złr. 52 ct., p. Fi- 
lipina Bronkowa z Mielca 10 złr. 8 ct., za pośre- 
dniectwem p. Świderskiej wieś T. z dalszych stron 5 
rubli, Zosia i Ewunia 6 rubli, czyli razem 14 złr. 
63 ct, p. Przybylska 2 złr., p. Szumlańska z wy- 
stawy i rozbicia puszek w swoim domu 83 złr. 56 
ct., Pensyonat p. Burzyńskiej w Krynicy 14 złr. 38 
ct., Franciszek Orzelski z Kałusza 12 złr. 60 ct., 
Zygmunt Du Vall ze składek w domu 2 złr., pani 
Pieniążkowa Karolowa 11 złr. 76 ct. 

Ogólna suma składki wynosi 617 złr. 73 ct., 
razem z poprzedniemi 10.664 złr. 79 ct., która złożoną 
została na książeczkę Kasy oszczędności m. Krako- 
wa Nr 145.678. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 29 
pażdziernika b. r. między godziną 4—8 popołudniu 
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waszych modłów za zdrowie ukochanego cesarza. 
Oby Bóg nam dopomógł! — Alicya.“ 

Berlin 24 października. Na podstawie infor- 
macyj, zasiągniętych w kompetentnem miejscu, 
moźna stanowczo stwierdzić, iż pozbawioną wszel- 
kiej podstawy jest wiadomość Nordostsee Ztg, ja- 
koby cesarz Wilhelm rozkazał, aby jacht „Hohen- 
zolleru* był przygotowany do ewentualnej podróży 
do Petersburga Również nieprawdziwą jest wia- 
domość, jakoby okręt „Wóhrt* miał towarzyszyć 
„Hohenzollernowi.* 

Petersburg 24 października. Oficyalny biu- 
letyn, wydany wczoraj o godz. 7 wieczorem o sta- 
nie zdrowia cara, opiewa: W ciągu dnia wystą- 
piła pewna senność i lekkie objawy kurczu. Ape- 
tyt lepszy, niż wczoraj. Podpisani: Leyden, Za- 
charin, Hirsch, Popow, Weljaminow. 

Warszawa 24 października. (pryw.) Giełda 
tutejsza otrzymała następujący telegram od mini- 
stra skarbu: „Proszę niezwłocznie zgromadzić 
przedstawicieli banków i domów  bankierskich, 
zajmujących się sprzedażą waluty, i zakomaniko- 
wać im, iż żywię przekonanie, że wobec ciężkich 
wypadków ostatniej chwili, nietylko powstrzymają 
się od wszelkich spekulacyjnych zakupów i sprze- > 
daży, a zwłaszcza nabywania złota, ale, jak tego e 
wymaga obowiązek kaźdego wiernego poddanego, 
przedsięwezmą wszelkie usiłowania, aby nie ob- 
niżać kursu rubla oraz papierów państwowych 
i w tym celu odłożą nawet kupno złota na nie- 
zbędne pilne potrzeby.“ 

Paryż 24 października. (pryw.) Na giełdzie 
paryskiej z gorączkowym niepokojem odczytywane 
są coraz mniej pomyślne biuletyny o stanie cho- 
roby cara. Pod wpływem obawy, że zgon cara 
nastąpić może lada dzień, wartość papierów ro- 
syjskich z każdym dniem się obniża, skutkiem 
czego panika jeszcze bardziej wzrasta. Wartość 
bowiem papierów rosyjskich, znajdujących się 
w obiegu we Francyi, dochodzi do sumy sześciu 
miliardów franków. 

Paryż 24 października. (pryw.) luformacye 
Gaulois o postanowieniach rządu francuskiego na 
wypadek śmierci cara, jakkolwiek zdementowane 
przez ajencyę Havasa, znajdują wiarę w pewnych 
kołach i cytowane są z żywem zajęciem. Według 
zapewnień Gaulois, rada ministrów, której prze- 
wodniczyć miał Casimir-Perier, postanowiła bez- 
pośrednio po pierwszej wiadomości o katastrofie 
przesłać telegraficzną serdeczną kondolencyę do ca- 
rowej i do następcy tronu; zastanawiano się także 
nad rodzajem i terminem żałoby, jaką przy- 
wdzieje armia i władze republikańskie. Sztandary 
na budynkach narodowych okryte będą czarną 
krepą ; teatry, subwencyonowane przez państwo, 
zostaną zamknięte; gabinet in corpore weźmie 
udział w kościelnych uroczystościach żałobnych, 
a na pogrzeb do Petersburga odjadą jenerał Sau- 
ssier, admirał Gervais i jenerał Boisdeffre. 

Petersburg 24 października. (pryw.) W pią- 
tek odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady 
państwa. Obradowano nad obecną sytuacyą, oraz 
nad manifestem, dotyczącym następstwa tronu. 
Ślub carewicza odbyć się ma dziś o godzinie 2 
po południu. Po ulicach rozdają biuletyny oficyal- 
ne o stanie zdrowia cara. 

Paryż 24 października. Z polecenia carowej 
wystosował rosyjski minister dworu z Liwadyi 
do Edwarda Hervć telegram, w którym członkom 
syndykatu prasy paryskiej i jego prezydentowi 
dziękuje za wyrażone szczere życzenia, aby car 
wyzdrowiał. 

Paryż 24 października. Figaro ogłasza na- 
stępującą depeszę z Odessy dnia 23 b. m. o go- 
dzinie 10 w nocy: Car zapada w stan silnej 
śpiączki, Katastrofa jest bardzo bliską. 

Petersburg 24 października. Wydany dziś 
o g. 10 przed południem biuletyn brzmi: Car spał 
w nocy kilka godzin. Spiączki nie stwierdzono. 
Car ma apetyt. 


sprzeczne, nieraz wprost fantastyczne komentarze. 
Z początku mówiono, że powodem przyspieszenia 
małżeństwa jest jedynie życzenie cara, aby pra- 
wosławny chrzest i ślub odbył się za jego życia 
i w jego obecności. Inne informacye twierdziły, 
że przyjazd księżniczki do Liwadyi nastąpił dla- 
tego tylko, aby car udzielić mógł synowej przed 
zgonem błogosławieństwa. Nadto pojawiały się 
nieustannie pogłoski, że carewicz wzbrania się 
wstąpić na tron, że między nim a ojcem przyszło 
do gwałtownych starć, a w końcu, że nie jest 
wykluczonem ogłoszenie następcą tronu wielkiego 
księcia Michała, najmłodszego szesnastoletniego 
syna Aleksandra III. Obecnie sprawę przyspiesze 
nia małżeństwa wielkiego księcia Mikołaja wy- 
jaśniają nieznane dotychczas, nowe szczegóły. 
Według tych wiadomości istnieje, wydana przez 
cara Pawła ustawa domowa, iż każdy następca 
tronu musi być żonaty. Ustawa ta postanawia, że 
następca tronu, liczący 21 lat życia, może wstą- 
pić na tron tylko po poprzedniem zawarciu mał- 
żeństwa. Przepisy ordynacyi domowej były zatem 
w większej może mierze, niż zwykłe uczucia oj- 
cowskie, pobudką, że car Aleksander wydał na- 
kaz bezzwłocznego przyspieszenia ślubu. Ważnem 
jest nadto postanowienie, według którego przy- 
sięga poddańcza, składana jest równocześnie no- 
wemu carowi i jego następcy tronu. Pierwszym 
warunkiem zachowania tego tradycyjnego zwy- 
czaju jest oznaczenie osoby następcy tronu. W ra- 
zie, jeśli obejmujący rządy car ma męskiego po- 
tomka, jest on tem samem następcą tronu; w prze- 
ciwnym razie staje się najbliższy agnat prowizo- 
rycznym następcą do czasu urodzin syna panują- 
cego cara. 

Obecnie, jak wiadomo z wczorajszych depesz, 
na następcę Mikołaja II desygnowany jest wielki 
książę Michał, którego starszy brat Jerzy, nieule 
czalnie chory, zrzekł się praw do tronu. Car Ale- 
ksander III zajmować się ma żywo uregulowa- 
niem tej kwestyi, nie chcąc w niczem odstąpić 
od dziedzicznych zasad domu Romanowych, a za- 
razem pragnąc uchronić i rodzinę i państwo od 
podobnych nieporozumień, jakie się rozgrywały 
przy obejmowaniu rządów przez cara Mikołaja I. 

Carewicz podpisuje już od trzech dni wszyst 
kie pisma urzędowe. Przejście księżniczki Alicyi 
na prawosławie miało się podobno odbyć już wezo- 
raj w kaplicy pałacowej. Ceremonii dokonał pro- 
topop Janiszew, który księżniczce udzielał nauki 
religii prawosławnej. Ojcem chrzestnym był w. ks. 
Sergiusz. 

W Warszawie zaczęto od dnia wczorajszego ogła- 
szać na rogach ulie biuletyny o stanie zdrowia cara. 

Według prywatnych wiadomości z Berlina, w ra- 
zie śmierci cara, uda się na pogrzeb ks. Henryk, 
jako reprezentant cesarza Wilhelma. Od pierwo- 
tnego swojego zamiarn udania się osobiście na 
pogrzeb, odstąpił cesarz niemiecki. 

Petersburg 24 października. Wydany wczo- 
raj o godz. 10 przed poładniem w Liwadyi biu- 
letyn o stanie zdrowia cara brzmi: Car spał lepiej. 
Apetyt słaby. Siły i akcya serca nie polepszyły 
się. Puchlina wzmogła się. 

Symferopol 24 października. Przejeżdża- 
jącą tędy księżniczkę heską Alicyę powitały wła- 
dze wyższe cywilne i wojskowe, oraz tłum ludu. 
Burmistrz miasta na półmisku srebrnym ofiarował 
księżniczce chleb i sól, małżonka zaś naczelnika 
gubernii Łazarewa i inne panie wręczyły piękne 
bukiety ze świeżych kwiatów, — Przy odgłosie 
dzwonów i okrzyków „hurra“ udała się księżni- 
czka w dalszą drogę do Liwadyi. 

Petersburg 24 października, O przybyciu 
księżniczki Alicyi heskiej do Rosyi, donosi No- 
woje Wremia: Na stacyi granicznej Aleksandro- 
wo powitała księżniczkę jej siostra w. księżna 
Elżbieta Teodorówna i towarzyszyła jej do Liwa- 
dyi. Podróż z Symferopola do Jałty odbyły księ- 
żniezki przy pięknej pogodzie w otwartym powo- 
zie; droga była ozdobiona tryumfalnemi bramami. 
W Alłuszcie powitał swoję narzeczoną następca 
tronu w. ks. Mikołaj w towarzystwie w. ks. Ser- 
giusza Aleksandrowicza. Tam podano także śnia- 
danie. — Po godzinie 5 popołudniu całe towarzy- 
stwo stanęło w Jałcie. Następca tronu siedział 
obok swojej narzeczonej. W Jałcie liezny tłum 
ludności powitał narzeczonych. O g. wpół do 6 
wieczorem stanęła księżniczka w Liwadyi. Powi- 
tawszy cara i carową, udała się w towarzystwie 


u Cesarz udzielił Zia baszy, z powodu jego od-| Londyn 24 października. Biuro Reutera do- 

Telegramy własne „Czasu * [wołania z Wiednia, wielką wstęgę orderu św.|nosi z Hongkong: Kapitan i właściciel parowca 
„Tai-ytin* uskarżali się na postępowanie ze stro- 
ny francuskiego krążownika „Forfait,* który za- 
żądał na pełnem morzu od „Tai-ytina* wywie- 
szenia flagi, przyczem dał dwa wystrzały z armat. 

Londyn 24 października. Biuro Reutera do 
uosi z Yokohamy: Nadeszła tu wiadomość o bi- 
twie stoczonej w okolicach Port Arthur, pomiędzy 
Chińczykami, a armią japońską, która niedawno 
odpłynęła z Hiroszima w niewiadomym kierunku. 

W powiatach Sakata, Yamagata i Akani mia- 
ło miejsce trzęsienie ziemi, które zrządziło wielkie 
spustoszenia. Wielu ludzi straciło życie. 

Londyn 24 października. Biuro Reutera do- 
nosi z Szanghai: Krąży pogłoska, że flota chiń- 
ska opuściła wczoraj port Wei-hai-wei aby uczy- 
nić próbę uderzenia na statki japońskie, krążące 
przy południowo - wschodniem wybrzeżu, oraz na 
okręty przewozowe. Urzędowe źródła chińskie po- 
dają wiadomość, że d. 22 bm. przyszło pod Wi- 
czu do bitwy. Japończycy, utraciwszy 3000 zabi- 
tych i rannych, cofnęli się w kierunku Ping-yang. 
Straty Chińczyków wynoszą około 4000 żołnierzy. 

Euxinograd 24 października. Książę buł- 
garski wyjechał do Zofii na otwarcie sobrania. 

Nowy Jork 24 października. W drodze li- 
stownej donoszą z Rio de Janeiro: Wskutek wy- 
krycia tajnego podziemnego magazynu w pobliżu 
angielskiego cmentarza, w którymto magazynie 
powstańcy podczas ostatniej rewolucyi mieli skład 
amunicyi i dynamitu, wysłano żołnierzy z pole- 
ceniem, aby magazyn opróżnili. Znaczny tłum 
ludu towarzyszył żołnierzom. Granat wypuszczony 
przypadkiem przez jednego z żołnierzy eksplodo- 
wał, przyczem nastąpił równocześnie wybuch dzie- 
sięciu nabojów dynamitowych. Sześćdziesiąt osób 
zginęło na miejscu. 


Choroba cara. 


Szczepana. Polit. Corresp. dowiaduje się, że Zia 
Wiedeń 24 października. Do Polit. Corresp.|basza w najbliższym czasie obejmuje posadę w Pa- 
piszą z Konstantynopola: Święty synod ekumeni-|ryżu, a następcą jego w Wiedniu będzie dotych- 
cznego patryarchatu na jednem z ostatnich posie- |czasowy ambasador turecki w Teheranie Ghali bey. 
dzeń roztrząsał encyklikę Leona XIII o zjedno-| Wiedeń 24 października. Król serbski od- 
czeniu kościołów wschodnich z Kościołem rzym-|wiedził wczoraj po południu Kalnoky'ego i nie 
sko-katolickim. Przedmiotem obrad było pytanie, ļ zastał go w domu. W ciągu dnia odwiedził też 
jakie stanowisko ma zająć ekumeniczny patryar-|król akredytowanych w Wiedniu ambasadorów. 
chat wobec dążeń Kuryi papieskiej. Po burzliwej] Tryest 24 października. Według ostatnich 
dyskusyi zgodzono się na to, że patryarcha powi-| wiadomości urzędowych z Pirano, panuje tam zu- 
nien do wszystkich eparchii wystosować list pa-| pełny spokój. 
sterski, w którym wystąpi przeciwko zjednocze-| MNiirsehau 24-go października. W Nitrschau 
niu obu kościołów, jakiego pragnie Papież, oraz|(w Czechach, pow. pilzneński) eksplodował w je- 
przestrzeże wiernych grecko-prawosławnego ko-|dnym z domów nabój dynamitowy. W domu tym 
ścioła przed propagandą katolicką. Redakcyę tego | mieszkali: inżynier górniczy Pekno z szybu „Fran- 
listu pasterskiego powierzono uchodzącemu za u-|ciszek,* należącego do Towarzystwa przemysłu 
czonego teologa metropolicie z Methyme, monsi- |żelaznego w Pradze, starszy sztygar Mika z szy- 
gnorowi Nikephorusowi. bu „Łazarz“ i starszy sztygar Kuchimka z szybu 
Wiedeń 24 października. Król Aleksander] „Grimm* z cechu górniczego „Pankracy“. Dom 
serbski powraca do Belgradu w dniu jutrzejszym. doznał lekkiego uszkodzenia. Okna są po części 
Paryż 24 pażdziernika. Pomiędzy francuskim | zdruzgotane, drzwi wyrwane z zawias. 
ministrem spraw zagranicznych p. Hanotaux aj Buda-Peszt 24 pażdziernika. Na wezoraj- 
hiszpańskim ministrem spraw zagranicznych Mo-|szem posiedzeniu komisyi finansowej Izby posel- 
retem toczą się rokowania w sprawie polityczno- |skiej dep. Pasmandy zapytał ministra spraw we- 
handlowego modus vivendi między Francyą a|wnętrznych, czy wiadomo mu o krążących pogło- 
Hiszpanią. Przebieg rokowań napotyka na nie-|skach, jakoby w najbliższym czasie miało nastąpić 
małe trudności ze względu na okoliczność, że za-|rozwiązanie parlamentu. Minister Hieronymi o- 
równo w francuskiem jak i w hiszpańskiem ciele]świadczył, że rozwiązanie parlamentu w najbliż- 
prawodawczem większość posłów usposobiona jest|szym czasie nigdy rie było zamiarem rządu. 
protekcyonistycznie. W dyskusyi nad preliminarzem ministerstwa 
Rzym 24 października. Jenerał Baratieri doļoświaty zapewnił minister baron Eötvös, że bę- 
nosi z koloni Erytrejskiej, że w połowie listo-|dzie dążył do tego, aby o ile możności jak naj- 
pada oczekiwać należy ataku 30.000 derwiszów | prędzej wypełnić zobowiązania, odnoszące się do 
na Kassalę. Jenerał pewny jest, że atak zakoń-|sprawy autonomii katolików. Na uwagę deput. 
czy się klęską derwiszów, którzy są bardzo źle| Horanszky'ego, że w interesie uspokojenia umy- 
uzbrojeni. Kassala jest dobrze oszańcowana; broni|słów o ile można jak najprędzej konkretny krok 
jej 5000 ludzi wybornie zorganizowanych. w tej sprawie jest pożądany, odpowiedział prezy- 
Petersburg 21 października. Ministerstwo |dent ministrów Wekerle, że rząd w kwestyi au- 
oświaty zamierza zaprowadzić powszechny obo-|tonomii katolickiej trzyma się złożonych przez 
wiązek szkolny na razie w czterech południowo-|siebie oświadczeń i odpowiednie kroki uczyni bez- 
rosyjskich guberniach. Zaprowadzenie obowiązku|zwłocznie, skoro to tylko będzie możliwe, bez 
szkolnego w całem państwie pociągnęłoby za sobą ļ narażenia na szwank właściwego celu rzeczy. 
zbyt wielkie koszta. Prezydent Szell również wyraził zdanie, że przed 
Belgrad 24 października. Dziennik Male|rozwiązaniem kwestyj kościelno-politycznych nie 
Novine ogłasza sensacyjny artykał o Bułgaryi.|byłoby rzeczą wskazaną przystępować do prak 
Według informacyj serbskiego dziennika, należy |tycznego rozwiązania sprawy autonomii katolickiej. 
oczekiwać w Bułgaryi burzliwych wypadków, po-| "Temeszwar 24 pażdziernika. W strasznej 
nieważ partya rusofilska bierze górę i lada dzień | katastrofie w kopalniach w Anina, która się wy- 
wprowadzi na porządek dzienny kwestyę dyna- | wiązała wskutek wybuchu gazów piorunujących, 
styczną. wywołanego nieostrożnością robotnika Jana Me- 
dele, zginęło 40 ludzi. Wczoraj odbył się pogrzeb 
: pięciu ofiar wypadku, wśród niezwykłych obja- 
Telegramy biura koresp. wów współczucia ze strony ludności. Ośmnaście 
ź zwłok odesłano do miejscowości, z których zabici 


Wiedeń 24 października. (Z Izby deputowa-|pochodzą. Czternaście zwłok znajduje się jeszcze 
nych). Na dzisiejszem posiedzeniu Izby odpowia- wewnątrz kopalni, w której się szerzy pożar. © 
dał minister Baequehem na kilka interpelacyj, a Berlin 24 października. Według doniesienia 
między temi na interpelacyę Kaftana, w sprawie Nordd. Allg. Ztg zajechał cesarz wezoraj o godz. 
rozwiązania czesko - żydowskiego stowarzyszenia 3 po południu przed dom kanclerza Capriviego i 
narodowego w Pradze. Minister oświadczył, że odwiedził go w jego mieszkaniu. 
stowarzyszenie zostało rozwiązane, gdyż wbrew Berlin 24 października. Hobe, który dotąd po- 
statutom zajmowało się polityką. Na interpelacyę zostawał w służbie tureckiej, został rozkazem ce- 
Tuczka w sprawie zakazu obchodzenia uroczysto- sarskim wliczony pomiędzy oficerów armii i w ran- 
ści czeskich gimnastyków w Bernie, odpowiedział |dze komendanta brygady przydzielony do V kor- 
minister, że uroczystość miała na celu polityczno | Pusu w Poznaniu. | 
narodową demonstracyę, a tem samem byłaby Berlin 24 pażdziernika. Post donosi: Adju- 
przekroczeniem zakresu działania, określonego |tant przyboczny cesarza, br. Huelsen- Haeseler, zo- 
statutem. stał mianowany -w miejsce pułkownika Deinesa 

Następnie toczyła się w dalszym ciągu ogólna attachć wojskowym w Wiedniu. Od d. 1 listopada 
dyskusya nad projektem kodeksu karnego. ma on zamieszkać w Wiedniu. © i i 

, Abrahamowicz podnosi, że parlament : u- Cesarz udzielił posłowi serbskiemu , Bogiczewi- 
stryacki, który tak troszczy się o należyte zorga-|Czow!, order korony I klasy. W. ks. bądeński 
nizowanie sił wojennych pr en mj: SIERRA saóoki wielki krzyż domo- 

ie o prawne bezpieczeństwo wewnątrz PAR 
rocco sęk dobrego riaa ap karnego. Ko |. Kolonia 24 października. Kóln. Ztg donosi: 
deks z r. 1803 jest niewystarczający. Mowca roz- |Z inicyatywy kanclerza, hr. Capriviego, przybędą 
strząsa specyalne postanowienia o lichwie, wyzy- prawdopodobnie jutro mający prawo głosu mini- 
skiwaniu najemników i politycznych przestęp- |strowie państw związkowych do Berlina w celu 
stwach, które mymagają reformy, oraz broni no- omówienia środków do surowego wystąpienia ze 
wego projektu przeciwko zarzutowi reakcyjności, | strony państwa przeciw działaniu stronnictw prze- 
podniesionemu przez Slavika. (Żywe oklaski). wrotu. | RAD 

Minister sprawiedliwości zabiera głos. Paryż 24 października. Wczoraj rozpoczęły 

Wiedeń 24 października. Komisya budżetowa |SIę obrady Izby przy licznym udziale deputowa- 
obradowała dzisiaj nad sprawą funduszów, potrze- | nych. Przebieg posiedzenia był zupełnie spokojny. 
bnych dla uzyskania surowicy leczniczej. Mini- Po ułożeniu porządku dziennego wniesiono kilka 
ster Bacquehem zawiadomił komisyę, że w wie- |interpelacyj, a między innemi Paschalisa Grousset 
deńskim instytucie weterynarskim od 14 dni odby-|0 spisek bulanżystów, Lavy'ego i Chassing'a 0 
wają się szczepienia w celu otrzymania tego |usunięcie dyrektora zakładu sierot w Cempuis, 


Lekkie polepszenie, stwierdzone w ciągu osta- 
tnich dwóch dni, utrzymuje się dalej, nie zmie- 
niając w niczem istotnego stanu rzeczy i nieu- 
chronnej pewności bliskiej katastrofy. Niezwykle 
silna konstytucya cara Aleksandra III, mimo da- 
leko posuniętego stadyum choroby, nie jest je- 
szcze tak dalece podkopana, aby organizm nie 
był zdolny stawiać ostatniego, słabego i coraz 
bardziej słabnącego oporu. Według bardzo nie- 
prawdopodobnej wiadomości, jaka nadeszła do 
dworu darmsztadzkiego, odbyć miął car onegdaj 
po południu krótki spacer po parku w Liwadyi. 
Z tego powodu utrzymują się jeszcze optymisty- 
czne przypuszczenia, że ostatnia chwila, jeśli nie 
pojawi się żadna nowa komplikacya, nie jest tak 
bliską, na dnie i godziny obliczaną. W. ks. Wło- 
dzimierz przesłał do jednego z dzienników pary- 
skich Gallignanis Messenger następującą depeszę : 
D-ux derniers jours amelioration. Etat toujours 
très grave. Opinię tę potwierdzają wszyscy ko- 
respondenci dzienników zagranicznych. Pogłoska, 
jakoby prof. Leyden uwiadomić miał rodzinę, że 
w najbliższych dniach powraca z Liwadyi, a 29 
b. m. rozpocznie wykłady, okazała się bezpodsta- 
wną. Mylna wiadomość powstała ztąd, że począ- 
tek klinicznych wykładów Leydena rzeczywiście 
zapowiedziany jest oficyalnie na dzień 29 b. m., 
w zastępstwie jednak nieobecnego profesora wy- 
kładają asystenci Klemperer i Goldscheider. — 
Kreuz-Ztg donosi, że carowa leży w ciężkich cier- 
piepiach, dotknięta częściowym paraliżem, wśród 
nieustannych ataków spazmatycznego płaczu. Ko- 
respondent Voss, Ztg utrzymuje przeciwnie, że 
choroba carowej jest tylko „lekkiem wstrząśnie- 
niem nerwowem.* Do carowej powołany ma być 
znany lekarz i masażysta Dr Metzger. Stan w. 
księcia Jerzego jest nader groźny; w ostatnich 
dniach wystąpiło kilka gwałtownych krwotoków. 

W szerokich warstwach rosyjskiego społeczeń- 
stwa utrzymuje się wieść, że car już umarł, atoli 
śmierć jego aż do ślubu następcy tronu trzymaną 
jest w tajemnicy. Już dnia 19 b. m., podezas uro- 
czystych modłów w katedrze św. Izaaka, odpra- 
wionych na intencyę wyzdrowienia cara, pano 
wało wśród pewnej części tłamnej publiczności 
przekonanie, że modły te są już właściwie ża- 
łobnem nabożeństwem. Wiarę tę utwierdzała oko- 
Jiczność, że tekst modlitwy był inny; metropolita 


Ud Administracyi „Czasu:' 


Dla 99-letniej staruszki Szafrańskiej nadesłał 
Światowid Smocze skałki 2 złr. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
wiedeń 24 pażdziernika, 2 g. 80 min. po południu. 


śrudka. W razie pomyślnego wyniku leczenia su-| Alypea o sprawy Madagaskaru i kilka innych. bowiem modlił się za „panującego cara i jego|carowej i członków rodziny cesarskiej do kaplicy : E et 
rowicą, rząd postara się o otrzymanie tego środka Izba rozpoczęła obrady nad interpelacyą Grousset'a.|dom,* a nie wymienił, jak zazwyczaj, nazwiska | pałacowej na nabożeństwo. — Osoby należące do| 4 $ we. opod. . 30 lobank .. . . . 171 76 
na większą skalę. Senat odbył krótkie posiedzenie bez znaczenia i| „Aleksandra Aleksandrowicza“ i innych członków |świty przyjęły księżniczkę u bramy kaplicy. E 47, z wik Fo 8 ma ii sia sę = 15 
Wiedeń 24 października. Wiener Ztg ogłasza: odroczył się do piątku. i À carskiego domu. Lud utworzył z tego legendę, że| Wielcy księstwo Włodzimierzowie przybyli w po- B 44, koronowa | 98 25 emka Linderbank. 267 30 
Notaryusz w Wojniczu Dr. Stanisław Bartmann, Rzym 24 pażdziernika. Dziś ma się odbyć |metropolita wzbraniał się mówić w kościele nie-|niedziałek do Liwadyi. PY „M ea tel 1027 „kol. Kar. Lud. 217 50 
przeniesiony został do Dąbrowy. pod przewodnictwem Papieża pierwsza konferen-| prawdę, którą popełniłby, wymieniając imię pa-| Prof. Mierzejewski powrócił do Petersburga. „. kredytowe . |373 — | „ n Iwo pe 
Wiedeń 24 października. Dziennik rozporzą: |cya dla obradowania nad środkami, któreby do-|nującego cara. W rzeczywistości różniła się mo-| Berlin 24 października. Według nadeszłych ona iae AN Paa erea a a 
dzeń wojskowych ogłasza: Cesarz zamianował prowadziły do zjednoczenia Kościoła wschodniego | dlitwa od zwykłej formuły z tego powodu, ponie- |tu z Petersburga wiadomości, ślub następcy tronu Dukaty yć ""**-| 589 |Elbethal ...... 276 37 
jenerał-majora Becknordenau jeneralnym inspekto- | z rzymsko-katolickim. W konferencyi wezmą udział | waż św. Synod przepisał zastosowany do oko-|rosyjskiego z księżniczką Alicyą naznaczony z0-| Marki ... ..... 60 97Y,| Nordbsbn ..... 341 
rem inżynieryi i powierzył czynności jeneralnego kardynałowie: Rampolla, Ledóchowski, Langć  |liczności osobny tekst suplikacyj. Korespondent |stał na dzień dzisiejszy; nie są atoli wykluczone | 4'⁄ Renta węg. kor 26 10 aahei 374 25 
inżyniera budowy jenerał-majorowi Woot. nieux, Wincenty Vannutelli, Galimberti, dalej ka-jjednego z dzienników pisze, że podczas nabożeń- |inne dyspozycye. T ; ; LA PEE tal 2 s Ea iie -HE 9 >. 
Cesarz udzielił inspektorowi artyleryi wałowej, |tolicey patryarchowie Syryjczyków i Melchitów,|stwa, w jednej z pobocznych kaplic olbrzymiego| Peteisburg 24 października. W Liwadyi | pozy tureckie 65 95 Ruble 2 spaw 138 621, 


oczekują przybycia króla greckiego. 

Moskwa 24 października. Dzienniki ogła- 
szają telegraficzną odpowiedź księżniczki Alicyi 
na powitalną depeszę miasta Moskwy, wysłaną 
z powodu przybycia księźniczki do Rosyi. Odpo- 
wiedź ta brzmi: „Silnie wzruszona tem, że Mo- 
skwa pomyślała o mnie w chwili, gdy wstępuję 
na terytoryum nowej, a oddawna mi drogiej 0j-| ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
czyzny, dziękuję ja i moja siostra serdecznie sta- Michał Chyliński. 
rej, pierwszej stolicy. Nie wątpimy o szczerości 


soboru, przygotowywali już rzemieślnicy żałobne 
draperye dla odpowiedniego przystrojenia katedry 
w razie nadejścia wiadomości o zgonie cara. W mi- 
nisterstwie dworu i wojny mają być w pogoto- 
wiu chorągwie z napisami: „Car Mikołaj II.“ 
Księżniczka Alicya heska, narzeczona wielkie- 
go księcia Mikołaja, przybyła onegdaj wieczorem 
do Liwadyi. Ostatnie depesze donoszą, że ślub 
wyznaczony jest na dzień dzisiejszy. Małżeństwo 
rosyjskiego następcy tronu wywołuje wciąż jeszcze 


j orucznikowi Weiglowi, z powoda jego|oraz delegat patryarchy Maronitów. 
„anty w stan ahhaha. sę charakter jenerała Londyn 24 pażdziernika. Biuro Reutera do- 
broni ad honores i jenerał-porucznikowi Bordolo | nosi z Lourengo-Marquez : Izba handlowa zawia- 
z tego samego powodu charakter jenerała broni |domiła telegraficznie rząd portugalski, że istnie- 
i order żelaznej korony II klasy. jący stan rzeczy jest nie do zniesienia. „Interesa 
Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza no-|8ą zrujnowane; epidemia zagraża i białej i czar- 
we, od d. 1 stycznia 1895 r. wchodzące w życie |nej ludności, a ta ostatnia jest skupioną w mniej- 
rozporządzenie dla sztabu inżynieryi, budownictwa | szych dzielnicach miasta. Izba radzi więc rządowi 
wojskowego, wojskowych inżynierów budowy i per- | portugalskiemu przyjęcie pomocy Transyaalu, do- 
sonalu pomocniczego dla budownictwa wojskowego. browolnie mu ofiarowanej. 


Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 24 października. 
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w Krakowie, Rynek, L. 30. 
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(2087-2-) 


l. 24 i 25. BE" Ceny bardzo nisk 


ZAC. m Ba 
. 


iennice 


Kapy, Serwety. Firanki, Portiery otrzymal w wielkim wyborze i poleca Kazimierz Niesiołowski w Krakowie, Suk 


+4 


CZAS z Czwartku 25, Października 1894. 


Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla 
kościołów wilgotnych, są niezniszczalne 


Stację Drogi Krzyżowej 


emaliowane na cynku, 
w ramach zwykłych, gotyckich 
lub romańskich, 
wyrabiane obeenie w Paryżu, 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w krakowie, (2208-12-) 
przesyła na żądanie chętnie stacyę jedną 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bardzo 

umiarkowaną. 


Dam 100 zir. Dam 


temu, kto mężczyźnie 28 lat mającemu rzym. 
kat. rel., wojskowemu, z ukończoną V kl. gim., 
pomoże do otrzymania posady, o którą się stara 
lub wyszuka odpowiednią do jego zdolności, na- 
wet za kaucyą. Za dyskrecyę ręczę słowem ho- 
noru. — Zgłoszenia przyjmuje postę rest. Hra- 
ków, A. Z. 100, za okazaniem kwitu redak. 


(2522-1-2) 
Lesniczy |: 
j y egzaminem 
państwowym, do rozumnego eksploatowa- 
nia lasów uzdolniony, poszukuje posady 
w Galicyi lub w Królestwie polskiem. — 
Zgłoszenia przyjmuje Kazimierz Popiel 
w Kościelcu, poczta Chrzanów. (2523-1-3) 


OBICIA POKOJOWE 


Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK 
Rulon od HJ ct. wzwyż. 


Wszelkie dekoracye sztukateryjne 
i papierowe, listwy i t. d. 
Papier asfaltowy przeciw wilgoci. 
Podejmujemy się tapetowania całych mieszkań 
pałaców i hoteli. 

Na prowincyę posyłamy wzory odwrotną pocztą, 
IKutrzeba i Murczyński 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
w Krakowie. (2383 8 20) 


TyvwYDPEGOÓWROPOOPEOPORERROEPRROPEG 
Według metody ś. p. mego męża udzielam 


LEKCYJ TAŃCÓW, 


układu i gimnastyki salonowej, prywatnie 
i we własnem mieszkaniu przy placu 
(2440-4-) 


Szczepańskim Nr. 9, I. p. 
Józefa Ekerowa. 
IMĘ" Dla dzieci osobne godziny. "GRĘ 


Asystent farmacyi 


poszukuje posady. — Łaskawe oferty 
przyjmuje pod liter. IE. $. poste re- 
stante Podgórze. (2507-3-3) 


Praktykant zamiejscowy 


z odpowiedniemi kwalifikacyami, zmaj- 
dzie umieszczenie w handlu 
pod firmą (2516 2-3) 


J. Federowicz w Krakowie. 
ŚLIWKI I POWIDŁA pzyeiwe t 


nadeszły do handlu pod firmą 
H. KRETSCHMER 
w Krakowie, główny Rynek pod Nr. 10. 
Również poleca ten bandei 


BRYNDZĘ LIPTOWSKĄ 


i wszelkie towary korzenne i norymberskie. 
(2471-5-12) 


3 do wypiekania opłat- 
Żelazka ków, lekkie i praktyczne; 
Obrazki kolędowe, Stacye Drogi Krzyżowej 
z masy francuskiej, trwalszej od terrakoty ; szty- 
chy francuzkie, olejno na płótnie artystycznie 

wykonane, najtaniej JP. (2489 2-5) 
W MAGAZYNIE PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH. 
St. Przybylskiego w Krakowie 
w Rynku głównym Nr. 46. 


NA DNIE ZADUSZNE. 


W ogrodzie naprzeciw cme:tarza krakowskiego, 
wielka dogodność dla Szanownej Publiczności. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na dekoracje 
grobów świeżymi kwiatami itp., jak również jest 
wielki zapas wieńców, świeżych i suchych po 
cenie bardzo przystępnej, od 40 ct. wyżej, rośliny 
kwitnące od ż0 cnt. Drzewka owocowe it. p. 
(2483 3-6) E. UKLAŃSKE, 
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków. 


Mieszkanie do wynajęcia. 
W domu pod Nr. 2 przy ul. Łobzowskiej 
naprzeciw klasztoru Karmelitanek., położonym 
w ogrodzie gustownie urządzonym — są do 

wynajęcia: 
na parterze trzy obszerne i jeden 

mniejszy pokój, z werandą, kuchnią, 
strychem i piwnicą. (2517-2-3) 

Bliższa wiadomość u stróża na miejscu. 


SARA OKW 
ZIÓŁKA PIERSIOWE 


br. SKZEBURGERA. 


Jedyny śrcdek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym katarom, kasz- 
lowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu it. p. 

Pakiet 20 ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-7-) 


294949229999099999099000909999999092 


ADWOKAT 


Dr. Antoni Dobija 


przeniósł kancelaryę do 
domu 00. Franciszkanów 
pod 1. 4, naprzeciw pałacu 
Biskupiego. (2486-2 3) 


Lękcye języka francuzkiego 


tak dla osób starszych, jak dla uczęszcza- 
jących do zakładów naukowych. — Zgła- 
szać się na ulicę Karmelicką pod Nr. 
23, na dole po lewej stronie, w godzinach 
od 3—5 po południu. (2487 2-3) 


Do nabycia w aptece „pod złotą głową* 
ARNOLDA REIFERA w lśrakowie, 
dawniej L. Rosnera. 


Już rozpoczęłam udzielać 


Lekcye Tańców 


po wszelkich pensyonatach, domach pry- 
watnych i w własnem mieszkaniu. Zapisy 
przyjmuje od godz. llej przed południem. 


K. z Szygowskich Witkay 
w Krakowie, ul. Floryańska 55, I. piętro. 


(2398-7-20) 


w kK ASY J 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2408-108-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889. 


ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDAIL 
> taka, 


Z 


IE 


NEUCHATEL(SOHWELZ). 


CĄCHO 


Tinct. Stomach. comp. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE 
ÓW. JAKOBA. 


Od wielu lat wypróbowany 
środek domowy wzmacniający 
trawienie i pomnażający ape 
tyt i t. d. — Flaszka 69 ct. 
i 1 złr. 20 ct. 

Jako środek domowy pierwszorzędny 
uznany został od wielu lat jako wzmacnia- 
jący nerwy Dr. Liebera eliksir na 
wzmocnienie nerwów (Tinct. chinae 
nervitonica comp.) Wedle przepisu sporzą- 
dzony w aptece M. Fanty w Pradze. 
Główny skład ma apt. Eug. Hellera 
w Krakowie, P. Mikolascha we 
Lwowie, apteka „pod Aniołem: 
w Tarnowie, tudzież do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach. (2378-2-) 


FEINSTE QUALITÄT 
JSI3Yd JJISSYN 


LEICHTLOSLICHER CACAO 


*Ausgiebig * 4K9=200 TASSEN + Nahrhaft * 


(1811-55-) 


Bora FRYDERWKA LENGIELA 


balsam brzozowy. 


Już sam sok roślin- 
ny płynący z brzo- 
zy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 

znany jest od nie- 
3] pamiętnych czasów 
W jako najznakomitszy 
j środek piękności; je- 
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna- 
lazcy przyrządzony 
zostanie w drodze che- 
micznej jako balsam, w takim razie zyska 


Pierwsza i najstar. fabryka pieców w Austryi-Węgrz. 


RGEBURTUH 


e. i k. nadw. maszynista, dopiero prawie cudowny skutek. 
VI 2 tr. 71 eżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
1., Kaiserstr. > inne miejsce skóry tym balsamem, to j 


Wiedeń, 
PE nazezjutrz rano odpadaja prawie 
=s nieznaczne łapieże ze skóry, któ- 
ra staje się przezto lśniąco białą 
i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszozki i blizny z ospy i nadaje mło- 
docianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót- 
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, Stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 
sem użycia 1 zła. 50 ct. Mr. Lengiela 
mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla ton, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct. (2337-32-) 

Do nabycia w każdej większej ots 
nowicie:we Lwowie u Ż. Ruckera ; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Znakomite piece regulacyjne 
do napełniania z lanego żela- 
za z płaszczami z blachy żela- 
znej i patentow. szamotowaniem 
w prostem i bardzo zbytkown. 
wykonaniu, do opalania mlesz- 
kań, biur, szpitali, koszar, koś- 
ciołów, klasztorów i t. p. 

Przeszło 100.000 pieców 

m 

ZBERE 

Odznaczone na wszystkich wysta- 
wach pierwszemi nagrodami. 

Przyjemne, łagodne oraz zdrowe 

ciepło. Wielka trwałość, zupełne 

wykorzystanie paliwa, znakomite 
regulowanie palenia. 

Piece kuchenne z przenośnemi i niepękają- 
cemi emaliowanemi żelaznemi okaflowaniami, 

Centralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie. 


Cenniki darmo i opłatnie. (1767-15-) 
Skład we Lwowie u Jana Schumann. 


Qacionkami Drukarni „Czasu.“ 


Ważne dla konsumentów gazu! 


Patentowany regulator do ciśnienia i konsumcyi gazu, 


do 40%, oszczędności gazu. — Przeszło 65.000 z najlepszym skutkiem w używaniu. 
Jedyne zastępstwo (2537-1-) 


RICH. NEUMANN, Wien, l., Rothenthurmstrasse 39, Ecke Franz-Jos.-Quai. 


Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


Łuskanych wiklin 


(słabe gatunki mają pierwszeństwo), łuskanych 1895 roku, do zaplatania butelek 
szklannych stosownych, poszukuje się do kupna. 


Oferty z próbkami i podaniem cen przyjmuje 


Fabryka szkła Weusattl 
pod Karlsbadem w Czechach. 


(2536-1-2) 


Lwowska Fabryka Astaltu 


i FEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
8. Szeligi-Łyszkiewioza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 

dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny ff 
środek izolujący wilgoć; 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą i 
do krycia dachów wysokich gatunków, s 

rola 10 metrów [] od złr. 9 do złr. 8'50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowych i żelaza; 
BE~ SMOŁĘ angielską bezwodną. "WE 
tdsnusza nsfalteme jako jedynym środkiem sannym dotąd w budownictwie D 
najbardziej 
zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. MRugoletnią trwałość poręcza się. 


12045 64-) 


FK 200.000 Pi 


złr. do wygrania 


już dnia 2go listopada b. r. 
promesę wiedeńskiego losu komunalnego 


po złr. 3'/, i 50 ent. stempel. 


(2531 2 3) 


WECHSELSTUBEN- U | || 66 
Aktien -Gesellschaft 99 ercur 
- h I., Wollzeile Nr. 10 i 13. 
W Wiedniu, Mariahilferstrasse Nr. 74B. 


Gz lk KO. 


w. IEAZIES 


w Krakowie, Rynek gł. 35, 
POLECA WIELKI ZAPAS 


| z palnikami najlepszej kon- 
strukcyi, po cenach niskich 
bez konkurencyi. 
Daszki koronkowe (abażury) 
45 ctm. śred. po 2 złr. 80 ent. 


Lampki ścienne od 3” po 18 cnt. 
JP. (2484 3-12) 
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. LJ LJ . , LJ a 
3 ciągnienia już I i 5 listopada. 
Do tych ciągnień polecamy następną grupę z bardzo znacznemi wygranemi: 
1 włoski los krzyżowy Æ ciagnień z głównemi wygranemi 
1 iok Bazyliki 44 870.000 złr. w czasie wpłaty. 
L serbski los tytoniowy Wszystkie 4 losy na 4% spłat miesięcznych 
i los Jo-Sziv po 1 złr. 


1 wiedeński los komunalny |1 3'1os kredyt. ziem. Il emisyi 
na 37 spłat miesięcz. po 6 złr. na 34'/, spłat miesięcz. po 4 złr. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej spłaty. Każdy los musi 
być wyciągniętym. Wpłata rat bez opłaty poczty. 


W echselstube Werner & Co., Wien, 
l., WIPPLINGERSTRASSE 39. (2538-2-38) 
Wykazy ciągnień darmo i opłatnie. Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 


veer AA Tylko prawdziwe 

Molla Proszki Seidlick ie FENES anae 

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 

żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
SMEG" Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Tä 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. wal. austr. 
na, 


Wódka francuska i sól Molla 


zka opatrzoną jest eg" ochronnym A. Molla i zamknięta 


> + 4 > + <4 p + 
a > 4 p + 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flas ? 

plombą ołowianą „A. Mo k 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 

wstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Ćena ory- 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (2452 53-) 


San w c, 
Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


SES" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 
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Papier 2 fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


| sie 100.000 szt.) 1000 szt. 12 złr., 100 szt. 


= WOWOSĆ. 3 


Dla właścicieli bydła 


niezbędnym jest przyrząd kauczukowy, 
używany przy karmie bydła, celem przetykania, 
w razie zadławienia bydlęcia, który polecają 


Reim i Friedrich 
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45. 
JP. (2403-9 12) 


K. Knoreck i Spół. 


Kraków, ul. Floryańska 23, 


POLECA CODZIENNIE ŚWIEŻE: 


w masło stoł. i kuchenne 


[= č osobliwej jakości, 

R centryfugą wyrabiane; 
które przez swą czystość i topność w dwójnasób 
wartość zwykłego targowego masła przewyższa; 
winogrona kuracyjne; wszelką zwierzynę 
w całości i w częściach, a mianowicie: jelenie, 
sarny, zające, bażanty, kuropatwy, przepiórki 
it. p.; bulion z dziczyzny, własnego wyrobu, 
$ rra Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie, (2446-109-) 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w Krakowie, 
ulica Floryańska Nr. 6, 1. piętro, 


poszukuje i poleca: Nauczycielki 
i Bony różnej narodowości.  (2142-8- 


NAJWIĘKSZY SKŁAD t 
maszyn do szycia 


(wyłącznie syst. Singera) 


úz. wanickiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2280-26-) 


Na wypłaty od 28 złr. ej, 
gotówką o 10% taniej. 


Fabryka cukrów 


poleca : Nowość Bomby 


Marechal Royal, pół kilo złr. 1:20, (2360-6 -) |; 
A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5. 


Dwie Nauczycielki Francuzki, 


jedna z nich z dosk. niem. — poszukują umiesz- 

czenia przez Biuro Mme Stéphanie, Hra- 

ków, ul. Długa 1. 3. Koszta podróży 40 złr. 
(2510-3-8) 


laktad $. Józefa dla osieroc, chlopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
telefon Nr. 112, 
poleca na obecną porę: cebulki kwiatowe 
hyacyntów po 12, 15 i 20 ct., tulipany po 
5i 8 cent. za sztukę, sadzonki konwalij 
zdatnych do pędzenia (gotowych w zapa- 


Nowozałożona Fabryka Tutek (Gilz) 


„Polonia“ 
RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE 
POLECA 


TUTKI CYGARETOWE 


z najlepszej bibułki francuskiej 


„Le Sublime 


złr. 1:50, do sadzenia w gruncie 1000 szt, |PO cenie: za LOOO sztuk w pudełkach 


4 złr.; szczepy owocowe: jabłonie, grusze złr. 4-20, 
wiśnie i śliwki, szt. od 40 do 70 ct.; po-| (2474-7-) za 1000 mg w opaskach 
złr. H*—, 


rzóczki wielkoowocowe 100 szt. 7 złr.; 
maliny 3 złr. za 100 szt.; dziczki jabłoni, 
grusz i śliwek złr. 1:50 za 100 szt., 12 złr. 
za 1000 szt. Krzewy ozdobne w 12 od- 
mianach, 100 szt. 10 złr. Wielki wybór 
roślin doniczkowych po cenie umiarkowa 
nej. — Przyjmuje zamówienia na wieńce, 
bukiety i t. d. (2224-15-16) 


Przy zamówieniu 5000 naraz, opakowanie 
darmo i opłatnie. 
Na żądanie wysyłam cenniki. 


Odprzedającym mw" odpowiedni rabat. 


zeladników krawieckich 


dobrze uzdolnionych w większych sztu- 
kach, ponieważ wymagam bardzo sta- 
rannej roboty, poszukuję do robót 
konfekcyjnych. (2475-4-4) 
Józef Kalczyński, 


pracownia sukien i konfekcyi damskiej 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 11. 


Kamienica dwupiętrowa 


w Krakowie w śródmieściu, blisko 
Rynku głównego, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość w Kan- 
celaryi adwokackiej Dr. Sta- 
nisława Tomika w Krakowie, 
ul. Filoryańska 1. 35. (2420-3-3) 


KONSERWY 


poleca w najlepszych gatunkach 
AKCYJNE TOWARZYSTWO dla FABRYKACYI KONSERW 
OWOCOWYCH i JARZYNOWYCH 
w Bozen (Tyrol południowy). (2185-6-15) 
DF- Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci. 


Z owoców, 
z jarzyn, 
mięsne 


Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: 


GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 
Nr. 17. (2110-39-) 


PRANIE 

NE nie sprawia przestrachu! ŒE 
RaPnóoweneze pierze się Ai dede i A przez 
MYDŁA MURZYŃSKIEGO HE de a p 
powa e zi afywaję "ata 

MYDŁA MURZYŃSKIEGO "gus wyda. 

patentowanego pierze się bieliznę tylko raz 
MYDŁA MURZYŃSKIEGO ie jk zazwyczaj trzy razy. 
patentowanego p będzie nikt wiar iiid SZCZOt- 
MYDŁA MURZYŃSKIEGO sonic. GRII 
patentowanego agi ssp ię, czas paliwa i siły 

roboczej. — Zupełna nieszkodliwo 
MYDŁA MURZYŃSKIEGO pizze, rreg e kie 
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych. 

Główny skład w Wiedniu, I., Renngasse 6. 


Tylko wtedy prawdziwy, jcżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 


E poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!! 

| zna 
W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


R 


= 


CH 


DORS 


(- 
TRAN Z WATROBY NIETUSÓW 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek řtatwego tra” 
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- 
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wamoenienie 
całego ustroj u, szczególniej piersi i płac, przybytek w 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi. 
Flaszka po 1 złr. jest do nabycia w składzie fabrycznym w Wie- 
dniu INF./3., Heumarkt Wr. 8, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węgierskiego państwa. 
zA W Hrakowie mają na składzie pp. F. Gralewski apt., Wi- 
| ktor Redyk apt, Konstanty Wiszniewski apt., $tanistaw 
Feintach kup. (2455-2-18) 
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu, IIl./3., Heumarkt Nr. 3. 


NB Naśladowania będą sądownie ścigane. "Wh 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


